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Krótko 


2 


Z KRAJU 


WARSZAWA. Węgierski In- 
stytut Kultury przedstawił 
film Sandora ótha „Pasaże- 
rowie na gapę” (Potyaula- 
sok), którego akcja rozgrywa 
Się w Polsce stanu wojenne- 
9o; operatorem był Piotr So- 
bociński, muzykę (nagroda 
na Przeglądzie Filmów Wę- 
gierskich w Budapeszcie'90) 
skomponował Zygmunt Ko- 
nieczny, w rolach głównych 
Krzysztof Majchrzak, Franci- 
szek Pieczka i Jan Tesarz. 
OLSZTYN. „Piękność dnia” 
Bufuela inaugurowała coty- 
godniowe pokazy Kina Fil- 
mów Artystycznych zorgani- 
zowanego przez Centrum 
Kultury Filmowej „Awangar- 
da 2" wspólnie z Filmoteką 
Narodową i „Dziennikiem 
Północy”. _ WARSZAWA. 
Cykl seansów psychotera- 
peutycznych z lekarzem 
Wiktorem Totubinskim (ha- 
sło: „Nie jest tak znany jak 
Kaszpirowski, ale czy mniej 
skuteczny?”) przygotowuje 
kino „Palladium”. KRAKÓW. 
Kino „Związkowiec” zostało 
wpisane do rejestru zabyt- 
ków Krakowa, unikając w ler 

sposób losu „Wolności 

gdzie od kwietnia spotykać 
się będą miłośnicy czterech 
kółek. WARSZAWA. „Dla- 
czego nasza szanowna tv 
nie zaplanuje i nie wyemituje 
cyklu, powiedzmy, „Biografie 
świętycł czy „Wizerunek 
Chrystusa na ekranie”? Za- 
ręczam, że obejrzałoby wię: 

cej osób, niż, powiedzmy, 
„Żar ciała”, a i pożytek byłby 
z lego większy — pisze publi- 
cysta tygodnika „Zorza” 


Z ZAGRANICY 


LONDYN. Kevin Costner już 
zdjął kostium Robin Hooda, 
przywdział go natomiast lr- 
landczyk Palrick  Bergin 
konkurencyjny film o legen- 
darnym _rozbójniku kręci 
John Irvin, w obsadzie Uma 
Thurman, Jurgen Prochnow i 
Jeroen Krabbe. Powstaje 
wersja kinowa i trzyodcinko: 
wy serial TV. x Peter Medak 
zaczyna z końcem marca 
zdjęcia do biografii mene- 
dżera Beatlesów, Briana Ep- 
stelna z Gary Oldmanem, 
Tytut: „The Love You Make” 
HOLLYWOOD. Gene Wilder 
i Richard Pryor usunęli Pele- 
ra Bogdanovicha z reżyser- 
skiego stołka swego filmu 
„Another You". zastąpił go 
Maurice Phillips. * Rekor- 
dzistką roku ubiegłego we 
wpływach kasowych jest 
disneyowska Buena Vista: 
wprowadziła na ekrany 18 fil- 
mów, zgarniając 163 pro- 
cent wpływów z rynku. Dla 
porównania: Warner — 23 fil-- 
my, 135 procent wpływów, 
MGM-United Artists — 14 fil 
mów, 26 procent. BANFF. 
Po Katowicach, Trydencie i 
czeskich Teplicach — kolejny 
festiwal filmów górskich, tym 
razem w sławnym kanadyj- 
skim uzdrowisku, z „Moim 
małym Everesiem" Mirosła- 
wa Dombińskiego jako lau- 
reatem: nagroda za najlep- 
szy film o sporcie górskim i 
2 tys. dol. MOSKWA. W an- 
kiecie miesięcznika „lskuss- 
Iwo Kino" 11 czołowych kry- 
tyków sowieckich umieściło 
na czele listy najlepszych za- 
granicznych filmów reper- 
tuaru 1990 w ZSRR „Krótki 
film o zabijaniu” i „Krótki film 
o miłości” Kieślowskiego 
oraz „Panny z Wilka” Wajdy. 
Na 5 miejscu „Barwy ochro- 
nne” Zanussiego, na 8 „Wo- 
dzirej" Falka, na 11 „Yester- 
day” Piwowarskiego, a na 18 
„Bohater roku” Falka. 
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Zapowiedzi „Maxa”, „Heliosa” i „Odry” 


KUROSAWA, LUMET 
I STOPPARD W STEREO 


Tim Roth i Gary Oldman w filmie „Rosencrantz i Guilden- 
łern nie żyją” 


Nagrodzony „Złotym 
Lwem” na ubiegłorocznym 
lestiwalu w Wenecji amery- 
kański film Toma Stopparda 
„Rosencraniz i Guildenstern 
nie żyją” (Rosencrantz and 


Guildenstern are Dead) wej, 
dzie na ekrany polskich kin 
w marcu. Film sprowadzi 
trzech państwowych dystry- 
butorów: warszawski „Max”, 
tódzki „Helios” i wrocławska 


„Odra”. Pierwszym filmem 
rozpowszechnianym wspól- 
nie przez te trzy firmy jest 
pełnometrażowa wersja 
przygód znanego z „Dobra- 
nocek” kota Filemona „File- 
mon i przyjaciele” reżyserii |- 
reneusza Czesnego i Ry- 
szarda Szymczaka z łódzkie- 
go Studia Filmowego „Se- 
Ma-For": przed premierą fil- 
mu wydano kasety magne- 
tofonowe i cztery książeczki 
z przygodami Filemona i Bo- 
nifacego. 


„Max”, „Helios” i „Odra” 
zapowiadają wkrótce wpro- 
wadzenie na nasze ekrany 
min. filmów „O and A" Syd- 
neya Lumeta z Nickiem Nol- 
te w roli głównej, „Nieśmier- 
telnego II" z Christophem 
Lambertem i Seanem Gon- 
nery, „Guilty by Suspition" z 
Robertem De Niro, „Man ol 
Passion" z Anthony Quin- 
nem, „Aunt Julia and the 
Scripiwriter" z Peterem Fal- 
kiem oraz najnowszego, 
jeszcze realizowanego filmu 
Akiry Kurosawy. 


Na konferencji prasowej 
dyrektor „Maxa” Marcin Ehr- 
lich zapowiedział zainstalo- 
wanie aparatury stereo_w 
warszawskich kinach „Re- 
lax" i „Luna”. Poinformował 
również, że „Max” chce z0- 
stawić sobie jako tzw. kina 
promocyjne „Bajkę”. „Re- 
lax”, „Allantic”, „Skarpę” i 
„Moskwę”, pozostałe odda- 
jąc w ajencję lub dzierżawę. 


Nowe książki 


MIASTO 
KOBIET 


W serii wydawniczej „O- 
powieści filmowe" ukazał się 
Scenariusz zrealizowanego 
w 1980 roku filmu „Miasto 
kobiet" Federico Felliniego, | wstały „Gry i zabawy woj- 
napisany przy współpracy | skowe” — krótkometrażowy 
Bernardino Żapponiego i | film fabularny opisujący 
Brunello Rondiego, Książkę | „drugie życie” w koszarach 
przelłumaczoną przez Wan- | Wojska Polskiego. Reżyse. 
dę Wereńsiein opublikowa" | (e, autórem scenariusza 


ły Wydawnictwa Artystyczne 
Fimowe 120: AŻ 10000 jest Michał Rosa, student 
egz Wydziału Radia i Telewizji U 


Według regulaminu 


NA ŁAPY 


We Wrocławskiej Wytwór- 
ni Filmów Fabularnych po- 


RZUCANIE KOTA 


niwersytetu Śląskiego. ope- 
rałorem — Mieczysław An- 
weiler, także ze szkoły kalo- 
wickiej. Produkcją kierowali 
Dariusz Struszczak | Jacek 
Sadowski W roli głównej 
wystąpił student wrocła. 
wskiej PWST. Maciej Łę- 
czycki 


Ż. piosenkami 
Młynarskiego 
CZERWONA. 
KURTYNA 
W GÓRĘ! 


grywa się w Łodzi tuż po 
wojnie i opowiada o dwojgu 
młodych: ona chce zostać 
aktorką, on — po wyjściu z 
partyzantki — myśli o pracy w 
teatrzyku rewiowym. W ro- 
lach głównych Renata Za- 
rębska, Artur Żmijewski, 
Leonard Pielraszak, Ewa 
Wiśniewska, Wojciech Wy- 
socki, Operatorem będzie 
Wiesław Zdont, scenogratem 
Jerzy Masłowski, produkcją 
w imieniu Studia „Zodiak” 
kierować będzie Jacek Sze- 
ligowski. Muzykę komponu- 
je Jerzy Matuszkiewicz, tek- 
Sly piosenek pisze Wojciech 
Młynarski 


Janusz Rzeszewski roz- 
pocznie wkrótce realizację. 
labularnego filmu „Czerwo- 
na kurtyna” według scena- 
rusza Jerzego Stefana Sta- 
wińskiego i Heleny Amira- 
dźibi-Stawińskiej. Akcja roz- 


Lata 60. 


BARAŃSKI NA WAKACJACH 


Niemal bez reklamy 
wszedł na ekrany film An- 
drzeja Barańskiego „Nad 
rzeką, której nie ma”. Jest lo 
rozgrywająca się w. latach 
60. opowieść o studencie 
prowincjonalnego miastecz- 
ka, przeżywającym miłość 
do przyjezdnej dziewczyny. 
Scenariusz napisał reżyser 
na podstawie książki Stanis- 
ława Czycza „Nim zajdzie 
księżyc”, w rolach głównych 
występują Marek Bukowski, 
Mirosław Baka, Andrzej Ma- 
sztalerz, Tomasz Hudziec, 
Joanna Trzepiecińska, Ad- 
rianna Biedrzyńska i Krysty- 
na Feldman. Operatorem był 


Ryszard Lenczewski, sceno- 
gralem Paweł Mirowski, pro- 
dukcją w_ imieniu Studia 
„Oko” i Telewizji Polskiej 
kierował Paweł Rakowski. 


Adrianna Biedrzyńska 


Barbara Połomska | Marek Bukowski 


Listy do redakcji 
„HULAJ DUSZA” 


Z ogromnym zdumieniem 
przeczytałem tekst red. Pa- 
wlickiego „Hulaj dusza”, któ 
1y podyktował Mu szwagier, 
zamieszczony w 52 nr. Wa- 
szej gazety. Okazało się, że 
red. Pawlicki stat się cenzo- 
rem w Waszym Tygodniku, 
którego — o ile mi wiadomo — 
nie jest właścicielem, a tylko 
red. nacż. Zatrzymuje i pu- 
szcza teksty w zależności od 
syłuacji politycznej i własne: 
go widzimisię. 

w związku z taką literacką 
babraniną jaką zajął się 
Wasz Naczelny, „FILM” — 
szczególnie w tekstach red. 
Pawlickiego — staje się poli- 
tycznym brukowcem, na do- 
datek wielce nierzetelnym. 
W tej nierzetelności pisma 
nawiązuję do innego tekstu 
red.  Pawlickiego, również 
dyktowanego przez szwagra 
Naczelnego, który zamieści- 
liście kilka tygodni temu, a 
dotyczył mojej osoby. 

Z tekstu tego dowiedzia- 
tem się, że jestem założycie- 


lem firmy „Vacek-Film". że 
firma ta ufundowała mi 2 tys. 
funtów nagrody za film pl. 
Chce mi się wyć”, jestem 
sympatykiem ROAD. oraz 
podobno jestem człowie- 
kiem rozrywkowym. 

Rzetelność Waszego Na- 
czelnego w podawaniu la- 
kich informacji ma się tak do 
prawdy jak w opowieści o 
żotnierzach, którzy zostali 
wysfani na szwedzki, porno- 
graliczny film pt. „Baba na 
żołnierzu”, a. rzeczywistość 
była inna: nie szwedzki a ra- 
dziecki, nie pornograficzny a 
panoramiczny i nie „Baba na 
żołnierzu”, a „Ballada o żot- 
nierzu”. Nieprawdą bowiem 
jest, że: założyłem firmę „Va- 
cek-Film"; że firma ta utun- 
dowała mi nagrodę 2 tys, 
funtów. Nie wiem również, 
kiedy red. Pawlicki spraw- 
dzit, że jestem człowiekiem 
rozrywkowym. 

A pamiętam jak red. Paw- 
licki po powrocie z USA o- 
powiadał o. dziennikarskiej 
uczciwości, której się tam 
nauczył. 


Licząc na wydrukowanie 
mego listu, gratuluję Naczel- 
nego, a Naczelnemu radzę 
rozejrzeć się wśród szwa- 
grów. 

JACEK SKALSKI 


1. Podczas obrad jury w 
Gdyni, dyrektor programowy 
festiwalu Janusz Zaporowski 
olicjalnie poinformował o 
zgłoszeniu pozaregulamino- 
wej nagrody 2 tys. funtów 
szieriingów.  ułundowanej 
przez firmę „Vacek-Film”. 
Dzień później dyrektor do- 
dał, iz okazało się, że nagro- 
dy tej firma nie oddaje do 
dyspozycji jury, ale sama 
przyznała ją reżyserowi 
Skalskiemu za bardzo wybit- 
ne osiągnięcia. 2. Ponieważ 
podczas całego festiwalu fir- 
ma „Vacek-Film" w osobach 
dwóch  współudziałowców 
prowadzała się z reżyserem 
Skalskim za ręce. uległem 
sugestii, przepraszam. 3. Re- 
zyser Skalski już nie sympa- 
tyzuje z ROAD, brawo. 4. Wi 
docznie inaczej rozumiemy 
znaczenie stowa „rozrywko- 
wy”- Doradzam stownik. 


POMAGAMY 
SOBIE 


Robert Kulesza (ul. Sied- 
lecka 3/34, 21-400 Luków, 
woj. siedleckie) poszukuje 
nr. 13 „Filmu” z 1989 r. oraz 
1-4, 8, 15, 17 120 z 1990. 
Monika Grocholewska (ul. 
Ramułta 33 C/17. 81-241 
Gdynia) odstąpi „Film” z lat 
1983 (numery 4, 9, 13-15, 18, 
19, 21. 28, 29, 35, 39-41, 44- 
46, 48, 52), 1984 (10, 11, 36, 
39, 41. 43, 45, 52) 1985 (18, 
52), 1986 (5, 6, 8, 9, 12-16, 
21-25, 31, 33-35, 40, 42, 44, 
45, 47), 1987 (7-11, 13, 1 
18, 19, 22-27, 30, 31, 34-40, 
43-52), 1988 (3-13, 15—26, . 
28-31, 33, 35-38, 41, 43-52), 
1989 (1, 2, 4, 5,8-17, 23, 25, 
28, 29, 31, 33, 35-37, 39, 44), 


47, 49, 51), 1987 (4-7, 11-16, 
18, 19, 21, 28-31, 33-36, 39- 
43, 45, 46, 49-52), 1988 (2, 4, 
5, 7-9, 11, 12, 14, 17-24, 26- 
31, 34-36, 38, 43-45, 48-50), 
1989 (1-7, 9, 13-18, 21-26, 
28-33, 35, 36, 38, 41-47, 49- 
51). 1990 (3). 


© ANDRZEJ WAJDA nie 
ma praw do własnych 
filmów: WSZYSCY BYLI 
W TEJ BITWIE 
© Zamieszanie wokół fil- 
mu KORCZAK we Fran- 
cji - według L' Express 
Na czele rozpiera się 
„Porno”: co PODOBA- 
ŁO SIĘ W ZESZŁYM 
ROKU 


1990 (4-6, 8, 13). Prosi naj. | © SANA 
pierw o korespondencję. SE 


Ewa Romanowska (u. | e 
Nadwitnie 2, 21-300 Radzyń 
Podl.) poszukuje nr. 22 „Fil w obliczu prawa: RE- 
mu” z 1990 r CENZJE 

Janusz Kowalski (ul. Dru- | © JULIA ROBERTS ocza- 
karska 45/34, 53-311 Wro- ati staja 
dlaw) odstąpi „Film” z lat naekiadcz: 
1986 (numery, 3. 5. 7. 8. 10, | e PANI PANI BRIDGE Ja- 
12, 13, 16-20, 22, 23, 26, 27, mesa Ivory: ekrany 
29-31, 38, 35, 37-39, 42-45, świata 


Randka z nieznajomą, 
Pretty Woman, Samotny 


Dbajcie 
o nas! 


Gustowny salonik z ołta- 
rzykiem Julii Roberts i Ri. 
charda Gere nie jest, nieste- 
ty, jednym z pokoików w na. 
szej redakcji. Nie jest to też 
gabinet ministerialnego dyg- 
nitarza kinematografijnego, 
ani rezydencja hollywoodz 
kiego namiestnika na Pol- 
skę. 


Tak wygląda kino. W Pols- 
ce. Niestety jeszcze nie na 
stałe, jedynie tymczasowo, 
na jeden wieczór. Taką właś- 
nie dekoracją witało warsza- 
wskie kino „Skarpa” premie- 
rową publiczność filmu 
„Pretty Woman”. 


Już przed wejściem o- 
gromny „ekran” oddzielają- 
cy kino od ulicy, stwarzają- 
cy nastrój ekskluzywnej 
schadzki dla wtajemniczo- 
nych. Wewnątrz - jeszcze 
piękniej. Tu i tam rozmaite 
kotary, tiule i draperie, stylo- 
we mebelki, w wazonach bu- 
kiety, wszędzie wielkie por- 
trety grających główne role 
aktorów. 


To rozumiem, powiedzia- 
tem żonie. Żona też czuła się 
dobrze. Ktoś o nas zadbał. 
Zależało mu, żebyśmy po- 
czuli się dobrze, odświętnie 
Wszak przecież przyszliśmy 
do Kina! 


Dbając o nas, Panowie, 
dbajcie byśmy czuli się w ki- 
nie dobrze. Nie tylko na pre- 
mierze. Bierzecie już za bilet 
dolara, to już zaczynają być 
prawdziwe pieniądze. Za to 
coś nam się należy. Wiemy o 
tym i czekamy na Wasze po- 
mysły. Albo na pomysły Wa- 
szej konkurencji. 


REDAKTOR 


CZY ZNAMY 
TO KINÓ? 


Isabelle Adjani =- 


-— Sophie Marceau 


(| Beatrice Dalle 


pa 
gc 
ge Berge" 
„pdieu |8K9 profe: 
Depa! 
Gerard 


Emmanuelle Bóart ) 


Twarze może tak — ze zdjęć reprodukowanych w pismach, ale filmów nie. Od daw- 
na już Francuzów nie ma w naszych kinach, co najwyżej pojawiają się przypadkowe 
rsi widzowie wiedzą, że było to kino aktorskich gwiazd, sympatycznych 
nastrojowych dramatów miłosnych. Nieco młodsi pamiętają fascynację, 
jaką wywołała nowofalowa awangarda, eleganckie obrazy o precyzyjnym stylu i 
błyskotliwych dialogach. Co było potem? Kino francuskie nadal istnieje, co więcej 
- jest dziś chyba najżywsze w Europie, ze swymi triumfami i słabościami, nadal ma 
wspaniałych aktorów. Musimy jednak wierzyć na słowo. 
O najnowszych filmach paryskiego sezonu piszemy na str. 6-7. 


Słownik filmowy (54) 


BOGDAN 


LESZEK 


Z PAMIĘCI. Czasami wkraczając 
do redakcji „Filmu” czuję się jak 
oldboy, choć jeszcze nie tak daw- 
no uchodziłem tu za zdolnego ju- 
niora. Normalna kolej rzeczy, a 
stormutowanie „nie tak dawno" od- 
nosi się tylko do poczucia czasu 
tych, którzy tamte lata pamiętają. 
Mój romans z tygodnikiem sięga 
pamiętnego roku 1968, gdy uwie- 
dziony przez papieża i zarazem 
ojca chrzestnego naszej krytyksfil- 
mowej Bola Michałka, chciałem o- 
puścić na chwilę niebezpieczne 
wtedy regiony literackie i przycup- 
nąć gdzieś w przy-kinowych włoś- 
ciach. Potem stosunki z „Filmem” 
były z winy obu stron raczej przery- 
wane, kilkakrotnie wracatem incy- 
dentalnie, dwukrotnie, by uprawiać 
felietonowe poletko. Towarzystwo 
wokół trochę się zmieniało. Spo- 
śród pierwszych ludzi tu zastanych 
Michałek poszedł ostatnio w am- 
basadory, Zbigniew Pitera jest na 
wielce owocnej (kilka książek!) e- 
meryturze, Jerzy Peltz — który robił 
karierę w stanie wojennym gdzieś 
się jeszcze pęta, Misia Oleksiewicz 
tak jak była pozostała damą, Boże- 
na Janicka nadal ma duszę entuz- 
jastki-poetki. | tylko na zawsze 
odeszła już Ela Smoleń-Wasile- 
wska, pyszna i pełna życia dzienni- 
karka, z którą niejeden bankiet zali- 
czyliśmy. 

W roku 1973 było pierwsze trzę- 
sienie ziemi i w tej dekadzie już tu 
nie pisywałem. Redaktorzy naczel- 
ni z owego czasu odeszli w zaświa- 
ty: i Zygmunt Chrzanowski i Zbig- 
niew Klaczyński. Chrzanowski, któ- 
ry zastąpił Michatka. miał piękną 
śmierć na nabrzeżu w Cannes, ni- 
czym jakiś przedwojenny polski a- 
rystokrata. Niezapomniany Konrad 
Eberhardt wtedy powiedział: „Tak 
to jest, Partia go powołała, ale Pan 
Bóg go odwołał”. 

| tak z oddali przyglądatem się. 
jak zmienia się pejzaż ludzki w tej 
wyjątkowo ciasnej i dusznej redak- 
cyjnej przestrzeni. Nie wiem dla- 
czego, ale zdawało mi się, że dwaj 
ludzie trwali tu „od zawsze". Bog- 
dan Zagroba i Leszek Ledócho- 
wski. Pierwszego znałem prawie 
trzydzieści lat, drugiego ze dwa- 
dzieścia. Zagroba, wiecznie zacu- 
kany, nieśmiały i niezgrabny w 
kontaktach, sprawiał od początku 
wrażenie życiowego rozbitka i kul- 
turalnego clocharda. Jakby brako- 
wało mu w ogóle przebojowości, 
rozpędu, dynamiki. Potem dzienni- 
karzył, jako operatywny redaktor 
wchodził wszędzie drzwiami i ok- 
nami, krążył po salach kinowych i 
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miejscach zebrań — ukryty entuzja- 
sta i z lekka zalękniony bywalec. 
Znałem go jeszcze z okresu stu- 
diów, ale potem przez całe lata o- 
graniczaliśmy się do rytuału: po- 
zdrowienie, rąsia, dwa czasem trzy 
słowa. A teraz zniknął i już się nie 
pojawi przede mną na swój spo- 
sób — nagle, jakby spod ziemi 

O wiele bliżej, choć też nie za bli- 
sko, byłem z Ledóchowskim. Lo- 
carno przed szesnastu laty, jakieś 
wizyty w jego domu na Rakowcu, 
współpraca w redakcji „Filmu na 
świecie”, nieodmiennie sympa- 
tyczne gesty, słowa, żarty. Leszek 
byt ciekawym, choć rzadko odkry- 
wającym się człowiekiem o wyrafi- 
nowanym guście estetycznym za- 
równo w życiu, jak i wobec sztuki. Z 
natury raczej olimpijczyk: spokoj- 
ny. filuterny, zdolny do przymruże- 
nia oka i wybaczania ludziom róż- 
nych słabości, mniejszych i więk- 
szych. Prowadził życie stateczne i 
rozważnie pracowite. Byt jednym z 
nielicznych naszych krytyków, któ- 
rzy umieli się znaleźć na festiwa- 
lach, czuł się tam naturalnie i swoj- 
sko, nie zmieniał się jak inni, z któ- 
rych. wyłaziły za granicą niekiedy 
zdrożne instynkty i nie najlepsze 
cechy charakteru (pazerność, 
skąpstwo, prowincjonalny dygot, 
nuworyszowskie kompleksy, chci- 
wość, poczucie niezasłużonej wyż- 
szości id.). 

Ze dwa razy przy mnie się roz- 
rzewnit i dat znać o tajonych gtębo- 
ko ambicjach, on, który z premedy- 
tacją nie wychodził nigdy na pier- 
wszą linię, pod oko środowiska czy 
telewizyjnej kamery. Z lekka pokpi- 
wał wtedy — a ja mu sekundowałem 
— z zaradnych życiowo chłopty- 
siów, którzy piszą jak kura pazu- 
rem, ale bywają gwiazdami na ko- 
lejnych zakrętach i etapach, wyno- 
szeni ponad własny — jak mówił — 
„stan”, a potem naturalnie giną w 
kieszeni czasu nie wiadomo kiedy i 
jak. On pisał stale, na bieżąco, do- 
brze i ze znawstwem. Tak się złoży- 
ło, że jakoś nigdy nie pochwalitem 
go za pisanie. Może gą to trochę 
bolało, sam nie wiem. Za to on po- 
zostanie mi w pamięci, gdy ostatni 
raz przed swą Śmiercią zaczepił 
mnie na redakcyjnych schodach i 
poprosił po raz n-ty: „Napisz coś 
do »Filmu na świecie, w tym 
swoim starym, dobrym stylu”. O- 
biecatem. nie zdążytem napisać. 
Mój Boże, Leszku, czy kogoś dziś 
jeszcze obchodzi dobry, stary 
styl? 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


© Zaczynała pani od występów w 
studenckim teatrze Kalambur. Trakto- 
wała to pani jako zabawę, czy jako 
wstęp do profesjonalnego aktor- 
stwa? 

— Studiowałam wtedy filologię pol- 
ską, lecz przez cały czas kręciłam się 
koło sceny; bardzo chciałam grać. Taką 
możliwość stworzył mi Kałambur i był to 
od razu skok na głęboką wodę. Zaan- 
gażowano mnie do słynnego przedsta- 
wienia „Szewcy” w reżyserii Włodzi- 
mierza Hermana, z którym pojechałam 
w trasę. W Kalamburze zagrałam jesz- 
cze w kilku innych spektaklach, ale ko- 
ledzy uważali, że nie mam szans w pro- 
fesjonalnym aktorstwie. 

© Dlaczego? 

— Podobno byłam nierówna. Raz mó- 
wiłam ten sam tekst wspaniale, za chwi- 
lę — fatalnie. 

© Które to były lata? 

— Niech pan mnie nie pyta o daty, ja 
zupełnie nie mam poczucia czasu i dla- 
tego tak się świetnie trzymam. 

© Dwa razy otarła się pani jako ak- 
torka o więzienie: w „Sprawie Gorgo- 
nowej” Janusza Majewskiego i „Nad- 
zorze” Wiesława Saniewskiego. Zdję- 
cia do „Nadzoru” kręcono we Wron- 
kach. Jak tam było? 

— Nigdy nie zapomnę jakie wrażenie 
wywarło na strażnikach wejście naszej 
ekipy przez główną bramę. Zachowy- 
wali się tak, jakby byli obstawą prezy- 
denta w kraju, gdzie odbyło się co naj- 
mniej sto zamachów. Pamiętam też taką 
przygodę: kręciliśmy scenę na scho- 
dach, w której strażniczka sprowadza 
mnie do karceru, a ja mam głośno krzy- 
czeć. Okazało się, że takiej sceny zrea- 
lizować w prawdziwym więzieniu nie 
można, ponieważ od razu zacząłby się 
bunt. Zastanawialiśmy się z reżyserem 
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Rozmowa z EWĄ DAŁKOWSKĄ 


jak z tego wybrnąć, gdy nagle odezwał 
się funkcjonariusz więziennictwa odde- 
legowany do naszego filmu w charakte- 
rze konsultanta: berecik do buzi! I rze- 
czywiście aktorka grająca Strażniczkę 
zakneblowała mi usta beretem. Ciarki 
mi przeszły po plecach. Nie ma co, 
mają wprawę, wiedzą jak się załatwia 
takie problemy. 

© W okresie stanu wojennego bra- 
ta pani udział w przedstawieniach Tea- 
tru Domowego. Był to, jeśli tak można 
powiedzieć, rodzaj teatru skrajnie sa- 
moograniczającego. Czy nie wystę- 
powało się tam z poczuciem przegra- 
nej? 

— To była najwspanialsza przygoda 
jaka mi się przytrafiła w życiu. Mieliśmy 
możliwość bezpośredniego reagowa- 
nia na to, co niosło życie. Mogliśmy 
tupnąć nogą, wrzasnąć, wyśmiać, wy- 
gwizdać i żaden cenzor nie miał na to 
wpływu 

© w 1984 roku Andrzej Barański 
nakręcił „Kobietę z prowincji”, stwo- 
rzyła tam pani znakomitą kreację. An- 
dzia w pani wykonaniu to postać sza- 
ra, ale... 

— ... na pierwszy rzut oka. Czy zwrócił 
pan uwagę na to, jaką ona ma niezwy- 
kłą siłę wewnętrzną? Przez całe życie 
nie sprzeniewierzyła się swoim zasa- 
dom, nie odeszła od swoich przekonań. 
Andzia nie złamała żadnego z praw De- 
kalogu. I to jest fascynujące w tej kobie- 
cie. 

© Taka rola zdarza się raz na kilka 
lat. E 

— Raz na całe życie. 

© Mam nadzieję, że nie... Jednak tą 
rolą zamknęła pani pierwszy etap 
swojej aktorskiej kariery. 

— Dosłownie. To jest przedziwne, ale 
polem w ciągu czterech lal nie otrzyrna- 


W „Nadzorze” 


TO BYŁA MIŁOŚĆ 


Z Teresą Budzisz-Krzyżanowską I Andrzejem Wajdą na planie filmu „Korczak” 


W „Sprawie Gorgonowi 


tam (nie licząc epizodów) żadnej propo- 

ji. Trzeba zresztą dodać, że w tym 
okresie powstało niewiele interesują- 
cych filmów. W czym właściwie mogła- 
bym zagrać? Na pewno chciałabym = w 
Mistrzu i Małgorzacie” Wojtyszki. Ale 
w czym jeszcze? 

© Jest w tej chwili na ekranach naj 
nowszy film Andrzeja Wajdy — „Kor- 
czak”. Gra tam pani Stefanię Wilczyń- 
ską, wieloletnią współpracownicę 
doktora Korczaka. Stefa Wilczyńska 
chyba nawet wyraźniej niż Korczak 
zdawała sobie sprawę z grozy nad- 
ciągającej wojny. Mimo to wróciła z 
Palestyny do Polski. Wróciła po 
śmierć. Czy jej motywacje są dla pani 
zrozumiałe? 

— Oczywiście. Ona wróciła ponieważ 
bardzo tęskniła za dziećmi. Nie mogła 
się uwolnić od myślenia o nich. To nie 
był już tylko zawód czy powołanie, to 
była miłość, A prawdziwa miłość jest 
silniejsza od wszystkiego, od strachu, 
bólu, nawet od śmierci. 

© Zakończyła pani zdjęcia do filmu 
Janusza Zaorskiego „Panny i wdo- 
wy”. Nie pisaliśmy jeszcze o tym 
mie. O czym będzie? 

— Jest to historia niezwykle patrio- 
tycznej polskiej rodziny od powstania 
styczniowego aż do czasów wsp 
czesnych. Bohaterkami są kobiety, 
mężczyźni bowiem trafiają albo na Sy- 
berię, albo do więzień. Postać Suzane, 
którą odiwarzam, jest jakby przewodni- 
kiem po tej rodzinie, łączy wątki pozo- 
stałych pięciu kobiet. S 
sała Maria Nurowska, I 
ski zmienił bardzo dużo, tak, że ze sce- 
nariusza pozostał tylko pomysł i posta- 
cie. 

© | jeszcze jeden film z pani udzia- 
łem, do którego zdjęć ń 
niedawno: „Wystannik”, debiutanta 
Jerzego Zalewskiego. O czym? 

— Historia człowieka, opętanego we- 
wnętrznym nakazem zabijania ludzi sta- 
bych, nieprzystosowanych do życia. Z 
realizacją są kłopoty, zabrakło pienię- 
dzy. 

Rozmawiał 
SŁAWOMIR ZYGMUNT 
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prawie nie ma 
filmów 
francuskich. 
Ile tracimy? 


Piszę w pierwszych dniach stycznia 
w Warszawie, dokąd przyjechałem na 
kilka dni z Paryża. Poprzednio byłem w 
Warszawie w połowie listopada. Za każ 
dym pobytem otwieram gazetę na stro- 
nie z repertuarem kin i przeżywam u 
czucie grozy: wyświetlane są wyłącznie 
filmy amerykańskie. Z francuskich tylko 
jeden-dwa, i to typu „Emmanuelle 2" 
lub „Czary na Karaibach. Piszę więc 
ze świadomością, że filmy, które oma- 
wiam, nie będą nikomu znane. 


Co z tym kryzysem? 


Rok 1990 był rokiem wielkiego trium- 
lu kina francuskiego. Krytycy z saty- 
stakcją rachują filmy, które odniosły po. 
dwójny sukces — świetne recenzje i set- 
ki tysięcy widzów, których przecież nie 
lak łatwo ściągnąć do sal kinowych 

„Cyrano de Bergerac” pobił najbar: 
dziej renomowane przeboje amerykań- 
skie. „Nikita” Luc Bessona stał się już 
przedmiotem młodzieżowego kultu a że 
młodzież stanowi dziś większość kino- 
wej publiczności, sukces filmu nie bę- 
dącego bynajmniej komercyjną łatwiz 
ną, zasługuje na uwagę. Dyptyk według 
powieści Marcela Pagnola „Dla chwały 
ojca” i „Zamek mojej matki” w reżyserii 
Yves Roberta okazał się przykładem 
dobrej roboty — klasycznej, subtelnej, 
jaka charakteryzowała „złoty wiek” kina 
francuskiego, zanim nie wzgardzili nią 
„nowofalowcy”. Etienne Chavillez, który 
w 1989 roku odnióst zawrotny sukces 
komedią obyczajową „Życie jest długą, 
spokojną,rzeką”, umocnił teraz swą po- 
zycję tragifarsą „Ciotka Daniela" 
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W naszych kinach 


Fabrice Luchini i Judith Henry: 


yskretna” 


UCZUĆ 


Gdy zaś pod koniec roku pojawiły 
się trzy nowe filmy, które stanowczo u- 
znać można za wybijające się ponad 
przeciętność — uznano zgodnie, że kry- 
zys kina francuskiego został przełama- 
ny. „Coś idzie do przodu, rusza się, od- 
radza” — zatytułowała swój artykuł Ma- 
rie-Francoise Lecióre w „Le Point”, a 
jest to tylko jeden z licznych głosów 
odnotowujących zjawisko. 


Z kryzysem, który zacząć się miał już 
w latach 70., sprawa jest trochę zabaw- 
na, ponieważ pisali o nim głównie kryty- 
cy innych krajów, zresztą życzliwi kinu 
francuskiemu. Punkt obserwacyjny, ja- 
kim był festiwal canneński, potwierdzał 
diagnozę: nie pojawiały się francuskie 
filmy zasługujące na najwyższe nagro- 
dy. Sytuacja stała się zupetnie zła po 
śmierci Francois Truffaut i „wyczerpa- 
niu się” Alaina Resnais. Francuzi gwał- 
townie jednak przeciwko takim diagno- 
zom protestowali i dopiero teraz, pisząc 
o końcu kryzysu, przyznają pośrednio, 
że jednak miał miejsce. 


Na kilka 
instrumentów 


Trzy najnowsze filmy, które uznać 
trzeba za świadectwo przełomu to 
„Dyskretna” (La Discrete) Christiana 
Vincenta, „Mały przestępca” (Le peiit 
crimine!) Jacquesa Doillona i „Uran” (U- 
ranus) Claude'a Berri. Przyjrzyjmy się 
im po kolei 


„Dyskretna” jest utworem kameral- 
nym w sensie, w jakim mówi się o mu- 
zyce kameralnej: kilka instrumentów, z 


których wydobywa się wirtuozowsko 
bogactwo brzmienia i wyrafinowana 
prostota głównego motywu, nie potrze- 
bującego kilkudziesięciu instrumentów. 
aby oczarować słuchaczy. Pomyst fa- 
buły może wydać się sztuczny, ale jest 
ło szłuczność świadoma i trochę po- 
zorna: początkujący pisarz rozwija całą 


uwodzicielską strategię aby zdobyć 
dziewczynę w gruncie rzeczy nieładną 
(choć ciekawą). Robi to za namową wy- 
dawcy, który zamawia u niego na ten 
właśnie temat powieść w formie pa- 
miętnika „La Discrete” to nazwa 
sztucznego pieprzyka, jaki osiemnasto- 
wieczne elegantki umieszczały sobie 
na podbródku — aluzja do epoki „Nie- 
bezpiecznych związków”, której echa 
wyrażne są w filmie. Dzięki parze zna- 
komitych aktorów Fabrice Luchini i Ju- 
dith Henry ekran przekazuje bogactwo i 
złożoność uczuć, tych prawdziwych i u- 
dawanych, przeżywanych i „granych! 
Jest to komedia psychologiczna o sub- 
telnym komizmie: nie ma oczywistych 
syluacji komediowych, wyrażnie nato- 
miast rysuje się filozoficzna perspekty- 
wa z jakiej spogląda twórca. To dzięki 
niej świat jawi się od strony nieco gro- 
teskowej, a ludzie wydają się nieodpar- 
cie komiczni. 


Kameralny charakter ma również 
„Mały przestępca”. Wzruszenie budzi 
już to. że w osobie bohatera filmu i w 
klimacie odnajduje się coś z „Czterystu 
batów" Truffaut. Tylko, że w znacznie 
twardszej tonacji, znacznie brutalniej- 
szej. Rzeczywistość zmieniła się, na ro- 
botniczych przedmieściach wielkich 


ODRODZENIE 


miast francuskich, Paryża czy Lyonu, 
pojawiły się dziś gangi młodocianych 
przestępców. Ale, podobnie jak u Truf 
aut, jest to historia samotności, głodu 
uczuć i buntu przeciw światu. Ten świat 
wydaje się obcy i wrogi dlatego między 
innymi, że zabrakło prawdziwej rodziny 
(bo ta, która jest — jest rozbita). 


Daniel Prevost, Górard Depardieu... 


Czternastoletni chłopak (matka sa- 
motna, trochę alkoholiczka) dowiaduje 
się niespodziewanie, że ma siostrę, o 
której istnieniu nie wiedział. Aby do niej 
pojechać okrada niezdarnie kasę w 
sklepie periumeryjnym. Trzecią posta- 
cią dramatu obok chłopca i jego star- 
szej siostry jest policjant, którego gra 
Richard Anconina, do tej pory raczej 
specjalista od ról młodych ludzi w koni- 
likcie z prawem. Za wszelką cenę prag- 
nie uratować chłopaka przed sądem 
dla nieletnich i domem poprawczym, by 
nie wykoleił się na zawsz8. Temat zna- 
ny zarówno z wersji „makarenko- 
wskiej”, jak i amerykańskiej, w filmie 
francuskim potraktowany został świeżo 
i bez cienia sentymentalizmu (no, pra- 
wie bez cienia...). Znowu dzięki aktor- 
Skiej i reżyserskiej wirtuozerii — a może 
raczej dzięki genialnemu porozumieniu 
trójki aktorów z reżyserem. 


jest przypadkiem. że w filmie 

(tytuł odnosi się nie do pier- 

le planety) odnależć można 

echa „Reguły gry” Jeana Renoira, a 
Gerard Depardieu przypomina młode- 
go Jeana Gabina. Ten film pokonuje 
kolejne tabu kina francuskiego: lala 
niemieckiej okupacji i kolaboracji. Prze- 
milczany lub traktowany w sposób uni- 
kowy temat pojawił się ostatnio na ła. 
mach prasy w Serii artykułów o odpo: 
wiedzialności kolaboracyjnych władz 
Irancuskich i sporej części 
społeczeństwa za zbrodnie hitlero- 


Julien Ciamaca (z lewej) I Philippe Caubere 
(w środku): „Chwała mojego ojca'" 


.„i Philippe Noiret: 


wskie. „Uran” ukazuje małe miasteczko 
uskie tuż po zakończeniu wojny i 
atmosferę polityczną tego okresu. Bez- 
litośnie obnaża moralną nicość tych, 
którzy na pięć minut przed zwycięs. 
twem przyłączają się do ruchu oporu 
byłych i aktualnych donosicieli, cały 
splot manipulacji i kamutlaży, dzięki 
którym „zacni mieszczanie” z pow 
dzeniem zachowują maskę przyzwoi- 
tości. Tak ostrego obrazu nie było od 
czasów słynnego dokumentu Ophiilsa 
„Le Chagrin et la Pitić”. Ale nie jest to 
wyłącznie utwór polityczno-rozrachun- 
kowy. To rzecz o moralności, winie, od- 
powiedzialności indywidualnej i zbioro- 
wej, o konformizmie, o litości i odwa- 
dze. Moralitet, który osiąga wymiar 
etycko-filozi dzięki wspania- 
łym kreacjom Philippe'a Noiret. Je: 
Pierre” Mari c, 
zwłaszcza Gerarda To dziś 
jeden z najwięk: aktorów kina 
światowego. 


ld Thomassin i Richard Anconina: 


Wyzwolenie z pęt 


A więc kameralność jako nowy styl 
kina francuskiego. Kameralność i od- 
wołanie się do uczuć, emocji, przeżyć 
ekranowych bohaterów w tym samym 
niu, co widzów. Taki właśnie cha- 
rakter ma również „Cyrano de Berge 
rac”. Nie wielkie sceny zbiorowe i bitwy 
stanowią o sile tego filmu, lecz kameral- 
ny w swej istocie dramat Cyrana, który 
pod maską zawadiaki i pod powłoką 
karykaturalnego nosala kryje poranione 
i obolałe wnętrze. Kameralny charakter, 
czemu nie przeszkadza epicki rozmach 
obrazów, ma również opowieść o dzić 
ciństwie Marcela Pagnola w Prowansji. 


Mały przestępca” 


Wszystkie te filmy charakteryzuje także 
pewien klasycyzm formalny (co nie zna- 
czy bynajmniej: staroświeckość). Wy- 
daje się, jakby kino francuskie przez 
ponad dwa dziesięciolecia było spęta- 
ne filozofią „nowej fali" z jej kultem for- 
my też anty-lormy), pogardą dla 
dyscypliny, lekceważeniem emocji i 
traktowaniem ludzkich uczuć jak kloc- 
ków do autorskich układanek. Dziś na- 
stępuje powrót do uc: 

re poruszały widzów w latach trzydzie- 
stych czy czterdziestych. | jak się oka- 
zuje nadal poruszają. 


JACEK 
FUKSIEWICZ 
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Od kilku lat firmuje to, 


© Przeglądy, dyskusje, seminaria, 
ostatnio Festiwal Kultury Żydowskiej: 
dla takiej działalności nadeszły cięż- 
kie czasy. Brak pieniędzy. Jaki jest 
stan kasy pańskich kin? 


— Przede wszystkim to nie moja 
kasa, ale państwowego dystrybutora 
„Apollo-Film". „Mikro” przyniosło w u- 
biegłym roku straty, „Apollo” skończyło 
rok z zerowym bilansem. Wiele było 
przyczyn tej sytuacji, chociażby biuro 
kratyczny .„parasol” dystrybutora, który 
z jednej strony chronił oba kina, z dru- 
giej pochłaniał spore fundusze. 


„Mikro” i „Apollo” były dotowane. 
Jestem pewien, że mogły przynieść zy- 
ski, alo.. byłyby wtedy innymi kinami. 
Jeśli chce się poza wyświetlaniem fil 
mów organizować seminaria, dyskusje, 
drukować własne wydawnictwa — trze- 
ba mieć sponsora. Moje kina działały w 
ramach krakowskiego Centrum Filmo- 
wego (pod pieczą „Apollo-Film"), ale 
okazało się, że zaczyna brakować dla 
nas pieniędzy. Skończył się okres „wy- 
godnej niesamodzielności”, muszą się 
zmienić i moje kina 
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co w filmowym Krakowie najciekawsze. 
Rozmawiamy z KRZYSZTOFEM GIERATEM 


© Narodził się tuż po stanie wo- 
iennym, a więc w okresie szczegól- 
nym. 

— Był to roku 1983. Otrzymałem wie- 
dy propozycję wyremontowania i obję- 
cia kina „Mikro”, które było kiedyś ki- 
nem milicji i UB. To był ten budynek, w 
który Mateusz Birkut rzucał cegłą w 
„Człowieku z marmuru”. Kino ruszyło w 
kwietniu 84. 


© Czym miało się różnić od innych 
kin krakowskich? 


— W tym czasie istniało w Krakowie 
kilkanaście DKF-ów, dobrze działało 
kino „Związkowiec”. Ale takiego, jakie 
ja chciałem założyć, jeszcze nie było. 
Miało to być kino studyjne, ale ze sta 
rannie kształtowanym repertuarem, jak 
w DKF-ie. Przebiliśmy konkurencję bo- 
galym repertuarem i niekonwencjonal- 
nymi działaniami. Nawiązaliśmy, nie do 
końca formalne, kontakty z ambasada- 
mi, instytutami kultury i stamtąd ściąga. 
liśmy filmy. Inne DKF-y nie mogły sobie 
pozwolić na całotygodniową działal- 
ność, w „Mikro” codziennie można było 
obejrzeć dobry film. Program Iluzjonu 


był ustalany na dwanaście miesięcy na- | 
przód! 

Pokazom towarzyszyły happeningi, 
dyskusje, spotkania z reżyserami i ak- 
torami. Dziś, żeby stworzyć atmosferę 
podobną do tamtej, trzeba naprawdę 
wielkiego wydarzenia, jak przyjazd Ro- 
berta De Niro czy Andrzeja Żuławskie- 
go 

© Dlaczego? 

— Zmieniła się publiczność. Studenci 
sprzed kilku lat, którzy zapełniali moje 
kino dziś już nie przychodzą. Ci, którzy 
dziś studiują nie mają czasu, muszą za- 
rabiać. Ale stało się również coś inne- 
go: dzisiejszy widz jest bierny. Niesły- 
chanie trudno znależć ludzi, którzy 
chcieliby pomóc w organizowaniu prze- 
glądów czy pokazów. Kilka lat temu 
drzwi: się nie zamykały, każdy chciał 
CoŚ robić. 

© Zmienił się także repertuar. Jest 
więcej dystrybutorów, ale — paradok- 
salnie - chyba trudniej dziś ułożyć 
ciekawy program. 

— Zdecydowanie trudniej. Oferta ty- 
tutowa jest większa, ale znacznie mniej 
zróżnicowana. Kiedy zaczynałem, w 
1984, na program kina składały się 
głównie filmy „zakazane”. Sala pękała 
w szwach na przeglądach filmów wę- 
gierskich, polskich „półkownikach”. Ale 
nie tylko: dwa razy w tygodniu, przez 
pół roku przy kompletach wyświetlali- 
śmy filmy nieme — z taperem na sali 
Pamiętam tłumy na „Narodzinach naro- 
du" Gnifitha. Wielkie zainteresowanie 


budził krótki metraż. Dziś nawet filmo- 


TAPERZE, WRÓĆ! 


Isabelle Adjani w „Obsesji” Andrzeja Żuławskiego 


znawcy nie chcą oglądać zestawów fil- 
mów _ krótkometrazowych. Wszyscy 
chcą nowości. Nawet DKF-y pokazują 
ostatnio wyłącznie filmy amerykańskie i 
nie ma protestów, że jest ich zbył 
dużo. 

Nie oznacza to, że nikt nie przyjdzie 
na Ill część trylogii Marty Mószóros. 
Krakowska widownia jest chłonniejsza 
niż w innych miastach a równocześnie 
bardziej klubowa. Kraków jest prowin- 
cjonalnym miastem, chociaż chcie- 
libyśmy widzieć w nim kulturalną stoli- 
cę, ale ludzi, którzy stanowią krąg od- 
biorców kuliury, jest garstka. Na tych 
kilkudziesięciu widzów można zawsze 
liczyć, nie trzeba zbyt dużej reklamy, 
aby ściągnąć ich do kina. W Krakowie 
uda się impreza, która nie wyjdzie w 
Warszawie. 


© Jak wobec tego kształtuje pan 
dziś repertuar? 

— WBerlinie zobaczyłem jak funkcjo- 
nują kina podobne do „Mikro” i „Apol- 
lo”, Są dotowane przez miasto. Byłem 
zaskoczony, że także w niektórych sa- 
lach komercyjnych wyświetla się filmy 
Felliniego czy Kurosawy nawet przy 8- 
10 osobach na widowni i to przez kilka 
miesięcy. System podatkowy jest tak 
skonstruowany, że właścicielowi kin o- 
płaca się w mniejszej sali pokazywać 
„Sny Akiry Kurosawy”, a w dużej — 
„Młodego Einsteina". U nas - obawiam 
się — nikt już nie kupi filmu Kurosawy. 

Wygląda na to, że może dojść do 
wymarcia DKF-ów. Gdzieś przepadli 
ich „przywódcy”, urwały się kontakty z 
kinem węgierskim czy niemieckim, któ- 
re znacznie obniżyły loty. W ubiegłym 
roku padło w Krakowie 11 DKF-ów. Nie 
można uirzymać poziomu. Poziom 
wprawdzie trudno wymierzyć, ale intui- 
cyjnie wiemy, jaki on powinien być. 


© Dlaczego więc przejął pan ko- 
lejne kino, tym razem najstarsze w 
Krakowie — „Wandę”? 

- Chciałbym stworzyć system po- 
dobny do kin berlińskich. Niestety, w 
Polsce nie ma kin wielosalowych. Toteż 
model zachodni można zastosować, 
dysponując obiektami o różnej wiel- 
kości. Moim marzeniem jest, by w 
przyszłości tymi trzema kinami zarzą- 
dzała jedna firma. „Wandę” już przejęła 
spółka prywatna Centrum Filmowe 
„Grafliti” złożona z osób związanych z 
Krakowskim Centrum Filmowym. Gdy- 
by przejęła ona również „Mikro” | „A- 
pollo” — chciałbym w „Mikro” pokazy- 
wać kino trudniejsze, artystyczne, w „A- 
pollo" trochę lżejsze, a w „Wandzie'” — 
komercję. Widz, który obejrzy superko- 
mercyjne „Tango i Cash" Konczało- 
wskiego, być może zechce dowiedzieć 
się, kim jest reżyser i co wcześniej na- 
kręcił. Chciałbym, aby widzowie prze- 
chodzili z „Wandy” do „Apollo” i „Mi- 
kro” 


W Berlinie kina studyjne korzystają 
ze środków komunalnych. Kiedy zwró- 
ciłem się o pomoc do władz miasta, 
powiedziano mi: chętnie, ale możemy 
dać pieniądze tylko instytucji państwo- 
wej. A ja wciąż stoję okrakiem między 
strukturami państwowymi i prywatny- 
mi 


W listopadzie wznowiłem działalność 
naszego DKF-u, a to oznacza konty- 
nuowanie tradycji „Mikro”. Będzie trud- 
no, gdyż i mnie nie stać już na takie 
„wariackie pomysły” jak jeżdżenie do 
Warszawy po 12 filmów, a ludzi chęt- 
nych do pracy nie ma. Skończyło się 
harcerstwo i studenckość, teraz trzeba 
działań profesjonalnych. Na razie w 
„Wandzie” urządzamy oryginalne pre- 
miery, kusimy widzów nagrodami. Jeśli 
przyjdą do „Wandy”, może przyjdą i do 
„Mikro”. 

Rozmawiał 


MARIUSZ MIODEK 


Od redakcji: 

31 grudnia kino „Apollo” zostało przejęte 
przez właścicieli budynku. 

31 stycznia Krzysztof Gierat przestał być 
szefem KSF „Mikro” i pracownikiem firmy 
państwowej „Apollo-Film". 


Na planie: 
„UCIEKINIER” 


Rok 1945, Francja. W a- 
reszcie spotykają się: Nie- 
miec, traktowany jako 
zbrodniarz hitlerowski, 
młody Francuz z rodziny 
komunistycznej oraz jego 
rodaczka, której ojciec był 
członkiem kolaboranckie- 
go rządu Petaina. Naprze- 
ciw nich staje fanatyczny 
komisarz policji, usiłujący 
wszelkimi sposobami do- 
prowadzić do skazania are- 
sztowanych. Taki jest punkt 
wyjścia 6-odcinkowego se- 
rialu francuskiego „Ucieki- 
nier" (Le Beret, Crossing 
the Line). Scenariusz po- 
wstał na podstawie best- 
gellera Hansa Blickensdor- 
tera, reżyseruje Francuz A- 
lain Bonnot, główne role 
grają niemiecki aktor Pa- 
trick Bach, Angielka Dail 
Sullivan i dwaj Francuzi — 
Clovis Cornillac i Andre 
Penverin. Operatorem jest 
Grzegorz Kędzierski, 
wśród polskich aktorów 
zobaczymy m.in. Zbigniewa 
Kasprzyka, Mirosława Ko- 
narowskiego, Marcina Sos- 
nowskiego i Artura Barci- 
sia. Serial realizuje Quar- 
tier Latin Productions we 


współpracy z „Animapo- 
lem". (mm) 

Zdjęcia 

ROMAN SUMIK 


—=— Dail Sullivan 


( Patrick Bach 
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Recenzje 


Mężczyźni 
wolą szatynki 


filmie „9 i pół tygodnia” mó- 

wiono, że lo nowa wersja 

„Ostatniego tanga w Paryżu”, 

o „Dzikiej Orchidei” mówi się. 
że to nowy wariant „Dziewięciu i pół 
tygodnia”. To prawda! Trzeba też od 
razu dodać, że moim zdaniem, wariant 
znacznie bardziej udany. W identycznej 
roli pojawia się Mickey Rourke. Nie to 
jednak jest najważniejsze. O zasadni- 
czym podobieństwie obu filmów decy- 
duje fakt, że ich scenariusze napisały 
kobiety. W „Dekameronie" jest tylko 
trzech narratorów, natomiast opowiada- 
jących niewiast jest aż siedem. Coś w 
tym musi być — kobiety wydają się być 
stworzone do opowiadania o miłości 
Otwarcie opowiadają o swej żądzy za- 
władnięcia mężczyzną. 


Pierwszą damą, która przyczyniła się 
do sukcesu filmu, jest scenarzystka Pa- 
tricia Louisianna Knop. Zanim przej. 
dziemy do zasług pozostałych kobiet — 
może dwa słowa o zasługach męż- 
czyzn. Reżyser Zalman King pozwolił 
sobie na iście królewski rozmach. Dość 
powiedzieć, że nawet sceny erotyczne 
mają walor oryginalności, a umówmy 
się, że widzieliśmy na ekranach niejed- 
no. Koronnym jednak dowodem zdol- 
ności Kinga jest scena karnawału w 
Rio. Chyba na zawsze pozostanie dla 
mnie tajemnicą, czy ogromny pochód 
karnawałowy został zainscenizowany 
specjalnie dla filmu, czy też reżyser 
wpuścił aktorów i ekipę w środek au- 
tentycznego karnawałowego szaleń- 
stwa. Oba warianty wydają się być nie- 
możliwe do zastosowania — pierwszy ze 
względu na koszty, drugi na przepisy 
bezpieczeństwa i higieny pracy. Opera- 
torów film miał aż trzech. Ich zasługą 
jest to, że nie bali się robić ładnych 
zdjęć. Stosując rozproszone (niemod- 
ne) światło i równie niemodne filtry po- 
łówkowe pozwolili nam spokojnie kon- 
templować uroki życia w Rio, karnawał, 
Copacabanę, słowem to, co tygrysy lu- 
bią najbardziej 


Mickey Rourke ma w Polsce wielu 
przeciwników i chyba jeszcze więcej 
wielbicieli. Po „Dzikiej Orchidei” obie 
grupy będą usatystakcjonowane — Mic- 
key trochę się postarzał, poza tym nic 
się nie zmienił 


Jacqueline Bisset jest w roli dawnej 
kumpelki Rourkego niezwykle przeko- 
nująca. Niewdzięczną rolę. „ryczącej 
czterdziestki” wykonuje z wdziękiem. 


WKINACH HE 
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Naczelnym walorem „Dzikiej Orchi- 
dei” jest aktorka grająca główną rolę — 
Carre Otis. Jest lo aktorka doskonała, 
na dodatek skończenie piękna. Męż- 
czyźni naprawdę wolą blondynki, 
zwłaszcza te ciemnookie i ciemnowło- 
se. Bez udziału tej Artystki film erotycz 
ny staje się zwykłą pornografią. W filmie 
„Dzika Orchidea" miłość gra pierwsze 
skrzypce. | dlatego trzeba go obej- 
rzeć. 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


DZIKA ORCHIDEA 

WILD ORCHID. Reżyseria: Zalman King. 
Wykonawcy: Mickey Rourke, Jacqueline 
Bisset, Carró Otis, Assumpta Serna, Oleg 
Vidov i inni. USA, 1989. 


Indiana Jones i 
ostatnia krucjata 


INDIANA JONES AND THE LAST CRUSADE 
R: STEVEN SPIELBERG. 8: Jefirey Boam 
według opowiadania George Lucasa i Men- 
no Meyjesa. Z: Douglas Slocombe. M: John 
Williams. Scenogr.: Eliot Scott. W: Hamison 
Ford (Indiana Jones). Sean Connery (dr Hen- 
ry Jones), Denholm Elliott (Marcus Brady), 
Alison Doody (dr Elsa Schneider), John 
Rhys-Davies (Sallah). P: Robert Watts, Lu- 
casfilm dla Paramount. USA, 1989. 127 min. 
Eurocom, Warszawa 


Historyk-mediewista, poszukujący świę- 
tego Graala, znika porwany przez tajem 
czą organizację. Indiana Jones rusza na ra- 
tunek. : 


Rurka 


zniewalająca 


iało być pięknie i seksualnie 

Seks-symbol męski, którego 

zniewalający urok w_ pełni 

doceniam, Mickey Rourke 
(czytamy: Miki Rurk) pojawia się w fil- 
mie „Dzika Orchidea”, a dziewczyny 
piszczą na widowni i przebierają noga- 
mi. To znaczy nie zawsze piszczą, sam 
piszczenia nie słyszałem, ale ktoś mi 
opowiadał, że słyszał, więc chętnie wie- 
rzę. 

Piszczenie piszczeniem, ale nie ma 
chyba wątpliwości że „Dzika Orchidea 
jest bardzo starannym kiczem. W bra: 
zylijskiem, upalnem i erotycznem klima- 
cie dziewczę nieobyte życia-się uczy. 
Dziewczę z dobrego północno-amery- 
kańskiego domu dotąd nie wiedziało 
jak straszliwe namiętności ukrytemi są 
w jego żądnem rozkoszy ciele. Jest i 
on: bogaty, cierpiący i okrutny. Szuka 
kobiety, która ze wszystkiem i prawdzi- 
wie oddana mu będzie 


Carre Otis i Mickey Rourke 


Nowicjusz 


THE FRESHMAN. $ i R: ANDREW BERG- 
MAN. Z: William A. Fraker. M: David New. 
man. Scenogr.: Ken Adam. W: Marlon 
Brando (Carmine Sabatini), Matthew Brode- 
rick (Clark Kellogg), Bruno Kirby (Victor Ray), 
Penelope Ann Miller (Tina Sabalini), Frank 
Whaley (Steve Bushak). P: Mike Lobell, Tri- 
Star Pictures. USA, 1990. 103 min. Syrena 
Entertainment Group. Premiera: 14 lutego. 


Student szkoły filmowej pracuje w firmie 
importowo-eksportowej. Jej szef przypo- 
mina do złudzenia filmowego „ojca 
chrzestnego”. Rodzi się podejrzenie, że fir- 
ma ma powiązania z mafią. 


W zasadzie nic nie mam przeciwko 
kiczom, pod warunkiem jednak, że nie 
pchają się na pokoje. A „Dzika Orchi- 
dea” się pcha. Chce udawać Bertoluc- 
ciego i Lyne'a, ale udaje bez talentu i 
bez wdzięku. Ta opowieść o miłości 
dziwnej i trudnej, narodzonej z samode- 
maskacji, prowokacji i cierpienia jest, 
jak sądzę, opowieścią o tym, że kobitki 
lecą na szurniętych, a raczej zręcznie 
upozowanych na malownicze szurnię- 
cie i wielką wewnętrzną tajemnicę. 

Mickey Rourke miał być gwoździem 
programu. Dokładniej — Mickey Rourke 
taki jak u Lyne'a: nieodgadniony, lascy- 
nujący jak skurczybyk, nonszałancki i 
zblazowany. Ale przy tym wrażliwy, cud- 
nie poetycki, wyrafinowany i zakocha- 
ny, że aż boli. Tymczasem Rurka (jak 
nazywamy go w kółku wielbicieli) w 
„Dzikiej Orchidei" jest żaden. Wypo- 
wiada słowo raz na minutę, ale między 
jego stowami nie ma na widowni okrop- 
nego napięcia, jest okropne zasypia- 
nie 

Mam wrażenie, że film „Dzika Orchi- 
dea" jest, przepraszam za słowo, durny. 
Ładne zdjęcia, tadne plenery i rio-kar- 
nawałowe ornamenty nie budują nicze- 
go poza egzotyką przechodzonej trój- 
wymiarowej pocztówki z mrugającą Ja- 
poneczką, sprzedawanej ongiś na ba- 
zarach. Jeśli zaś głębia psychologicz- 
nych portretów i waga dylematów nie. 
jest tu dowcipem (a nie jest), to powin- 
na być. 

Nie to jest jednak głównym proble- 
mem. Tak naprawdę: nuda. Nic się nie 
dzieje. Rurka pięknie siedzi na balustra- 
dzie pięknie wpatrzony w okropnie siną 
dal. Ech, przytulić by go do łona, pogła- 
skać. Ale cóż zrobić, kiedy zbrzydł nie- 
bywale od czasów „Dziewięciu i pół ty- 
godnia” i wygląda jak stara Indianka. 
Dziewczyna natomiast jest owszem, ni- | 
czego sobie, ale zdrowa artystka, to 
chyba jeszcze nie cały film. Zwłaszcza 
że miał być elegancki i perwersyjny e- 
rotyzm dla podglądaczy, a tyle go, co 
kot naptakał 

Nie chciałbym wszakże, by moje mo- 
zolne i pisane wyłącznie dla pieniędzy 
wypracowanie o filmie „Dzika Orchi- 
dea" zostało odczytane jako atak furii 
bo to zawsze działa na korzyść napad- 
niętego filmu. Tutaj nie ma czego napa- 
dać. Jest nic. Jakem erotoman, głęboko 
odradzam stratę czasu. 


MACIEJ PAWLICKI 


en Russell o sobie: „Nie upra- 

wiam sztuki filmowej. Robię ry- 

sunki jak Goya”. Ładnie powie- 

dziane! Nawet więcej, to w ja- 
kimś sensie prawda. Ken Russell w 
swych filmach nie tylko pokazuje wyda- 
rzenia; prezentuje także wizje plastycz- 
ne. | to wizjonerstwo („rysunki jak 
Goya”) sugeruje podteksty. Albo bierze 
w cudzysłów. Russell opowiada widzo- 
wi jakąś dramatyczną historię, a jedno- 
cześnie szepce mu do ucha: — Uważaj, 
tutaj chodzi przede wszystkim o dolę 
człowieczą, o odwieczny dramat ludzki, 
0 sens życia. 

Tak, Russell to potrafi. Ale tak się 
składa, że ostateczny efekt zazwyczaj 
rozczarowuje. Potwierdzają to raz jesz 
cze „Zbrodnie namiętności”. 

Jest to opowieść o kilku ludziach, 
których życie osobiste uległo destabili- 
zacji. Oto Bobby Grady, żonaty, ojciec 
dwojga dzieci, który pewnego dnia do- 
wiaduje się, że żona już go nie kocha. 
Bobby najpierw się martwi, potem 
wścieka, potem idzie do prostytutki 

Osobą nr 2 jest owa prostytutka 
Właściwie to mężatka, która rozstała się 
z mężem i która prowadzi podwójne ży- 
cie. W ciągu dnia pracuje jako projek- 
tantka mody, wieczorem przebiera się, 
jedzie do taniego hotelu, tam przyjmuje 
klientów. Twierdzi, że w ten sposób rea- 
lizuje swój ideał niezależności osobis- 
tej 

Jest jeszcze osoba nr 3, rzekomy pa- 
stor Peter Shayne. Śledzi pannę China 
Blue. Twierdzi, że chce ją sprowadzić 
na drogę cnoty. Ale w rzeczywistości 
chciałby ją mieć dla siebie. A ponieważ 
to niemożliwe, więc chce ją zabić. 

Dziwne historie. Może najbardziej 
przekonująco brzmi historia Bob- 
by'ego: od kilku tygodni (miesięcy?) 
żyje w przymusowej separacji. Odwie- 
dza prostytutkę, satysfakcja erotyczna 
przeradza się w miłość... Cóż, takie rze- 
czy czasem się zdarzaja. 

Gorzej z pastorem. Duchowny ulega 
urokowi damy lekkich obyczajów i w e- 
fekcie musi decydować: wierność 
Bogu czy wierność dziewczynie? Przy- 
mus wyboru rzeczywiście może prowa- 
dzić do frustracji, nawet do schizofrenii. 
Ale żeby zaraz ludzi zabijać? Jeszcze 
bardziej wątpliwa jest historia prostytu- 
tki. Pomyślmy: dziewczyna rozstała się 
z mężem, zraziła do monogamii, chce 
być niezależna, więc zostaje prostytut- 
ką. Logiczne? Ani trochę. Każda prosty- 
tutka naraża się stale na poniżenia i 
poniewierkę, każda staje się obiektem 
wyzysku, choćby ze strony lokalnego 
policjanta 

Więc cała masa wątpliwości. Ale 
właśnie teraz daje o sobie znać Russel- 
lowskie wizjonerstwo. Pani Joanna Cra- 
ne zmienia się w pannę China Blue, ze 
świata dziennego przenosi się w świat 


Akademia policyjna 6 
Miasto w oblężeniu 


POLICE ACADEMY 6; CITY UNDER SIEGE 
R: PETER BONERZ. S: Stephen J. Curwick. 
Z: Charles Rosher jr. M: Robert Folk. Sce- 
nogr.: Tho E. Azzari. W: Bubba Smith (High- 
tower), David Grat (Tackleberry), Michael 
Winslow (Jones), G.W. Bailey (kapitan Har- 
fis), George Gaynes (komendant Lassard). P: 
Paul Maslansky, Warner Bros. USA, 1989. 84 
min. ITI. Premiera: 8 lutego 


Trzej gangsterzy napadają na banki i 
sklepy jubilerskie w mieście. Burmistrz 
prosi komendanta szkoły policyjnej, by 
Jego ludzie zajęli się sprawą. 


Kathleen Turner 


Erupcja wyobraźni, wizje i metafory. 


Goya i ekspresjonizm. 


Jak być kochaną 


nocy. Ten świat jest dziki, zdeformowa: 
ny, szalony. Przypomina świat, który u- 
snął, przez co zbudziły się upiory (jak u 
Goyi). Albo jeszcze: przypomina ot- 
chłań piekielną, w której panna China 
Blue odprawia swe blużniercze rytuały. 
Te akcenty irracjonalno-emocjonalne 
są tak silne, że musimy domyślać się 
metafory. 

| rzeczywiście. „Zbrodnie namiętnoś- 
ci” to opowieść o ludziach, którzy nie 
potrafią kochać, przez to są nieszczęśli- 
wi, więc dla niepoznaki zakładają ma- 
ski. Joanna Grane rozstała się z mę- 
żem, nie potrafi pokochać kogoś inne- 
go. zakłada więc maskę China Blue. 
Prostytucja byłaby więc metaforą życia 
bez miłości: maskarada — metaforą u- 
raty tożsamości. Warto zauważyć, że 
panna China Blue zmienia tożsamość 
nieustannie, także podczas jednej 
nocy. Jest królową piękności, zaraz po- 
tem zakonnicą, zaraz potem Barbarelią 
Czyni to, by uciec od siebie — ale także 
dlatego, że pragną tego klienci. Oni tak- 
że nakładają maski: ktoś udaje super- 
mena-gwałciciela, ktoś inny masochi- 
stę. Wszyscy opowiadają swoje życio- 


rysy, prawdopodobnie zmyślone — o 
nieszczęśliwym dzieciństwie; o złych 
żonach. Czy wszyscy są niezdolni do 
miłości? Pewnie tak. Właśnie dlatego 
przychodzą. 


Pastor Shayne jest jednym z nich; 
pewnie dlatego wcale nie jest pasto- 
rem. Spotkanie z China Blue jest dla 
niego wielkim wstrząsem: oto spotkał 
kogoś, kto jest podobny do niego sa- 
mego, kło cierpi na lę samą dolegli- 
wość. Może liczy na to, że dwoje nie- 
szczęśników będzie się mogło wzajem- 
nie wspierać 


Aliści zjawia się Bobby Grady. Jest 
inny. Potrafi kochać, tyle że został po- 
rzucony. A więc przychodzi nie jako 
przebieraniec, lecz jako ktoś, kto sprag- 
niony jest kobiecego ciała. Następuje 
teraz zbliżenie fizyczne bez maskarady. 
za to in extenso, bez osłonek - no, 
może za białym prześcieradłem, więc w 
konwencji chińskiego teatru cieni. 
Cztery czy pięć pozycji kopulowania, 
jak z podręcznika seksuologii. | dzięki 
temu Bobby i Joanna zyskują swą 
nową szansę. 


Tajemnica puszczy 


S$ i R: ANDRZEJ BARSZCZYŃSKI. Z: To. 
masz Tarasin. M: Piotr Marczewski. Sce- 
nogr.: Tadeusz Cielewicz. Kier. prod.: Jerzy 
Fidler. W: Rafał Zwierz (Tadeusz), Karolina 
Luiczyn (Justyna). Gustaw Lutkiewicz (Fa- 


Teraz podsumowanie: film jest meta- 
foryczną opowieścią o nieszczęściach, 
jakie niesie ze sobą niezdolność do mi- 
łości. Aby metafora była pełna — trzeba, 
aby pokazana została także szansa ra- 
tunku. Otóż szansą jest uprawianie sek- 
su wyzwolonego, bez zakłamania, Od 
fizjologii — do psychologii i do poezji. 
Kto tego nie potrafi („pastor" Shayne), 
ten jest bez szans. 

Oto i problem Russella. Erupcje wyo- 
braźni, wizje i metafory, Goya i ekspres- 
jonizm, namiętności i śmierć. A potem — 
konkluzja jak z poradnika „The Playboy 
Advisor": Chcesz być szczęśliwy? 
Zmieniaj często pozycje, a miłość przyj- 
dzie sama. 

Może przyjdzie 


JAN 
* OLSZEWSKI 


ZBRODNIE NAMIĘTNOŚCI 
CRIMES OF PASSION. Reżyseri Ken 
Russell. Wykonawcy: Kathleen Turner, An- 
thony Perkins, John Laughlin, Annie Potts, 
Bruce Davison I inni. USA, 1984. 


bian), Ryszard Kotys (Pińczuk), Andrzej Pre- 
cigs (Janyga). P: Studio Filmowe „Profil”, 
Polska, 1990, 76 min. Silesia-Film, Katowice. 


Film dla młodzieży. Przełom XIX I XX wie- 
ku: kilkunastoletni chłopiec przeżywa nie- 
zwykłe przygody, szukając skarbu ukryte- 
go w puszczy. 


Kinorama 


Kartka z Hollywood 


Cichy apel 


Kiedy to piszę, nie wiem jeszcze, 
jak potoczą się wypadki na Bliskim 
Wschodzie. A piszę o filmie, który w 
tym burzliwym czasie niesie cichy 
apel o zrozumienie, pokój i miłość. 
Nosi tytuł „Rozdarci” (Torn Apart). 
powstał w Izraelu. Nakręcony w ję- 
zyku angielskim, jest ekranizacją 
powieści Chayyima Zeldisa „Zaka- 
zana miłość”. Pisarz zwrócił się do 
młodych filmowców, Jacka Fishera i 
jego brata Danny'ego, bowiem ich 
dokument „A Generatioń Apart", o 
rodzinach tych, którzy przeżyli Holo- 
caust i o konflikcie: pokoleń, zwrócił 
jego uwagę. Przedstawił im książkę, 


( Cecilia Peck i Adrian Pasdar 


która nieśmiertelny temat Romea i 
Julii przenosi w warunki dzisiejsze- 
go Izraela. Julia czyli Laila jest Arab- 
ką, zakochany w niej Romeo — Ży- 
dem. Powstał delikalny film o miłoś- 
ci, wolny od politycznych sloganów, 
choć ukazujący tragiczną niemożli- 
wość tego związku. Mimo intifady 
zainscenizowano dla filmu sceny. 
rozruchów z setkami statystów. Po 
obu stronach kamery byli Palestyń- 
czycy. W roli Laili debiutuje na du- 
żym ekranie córka Gregory'ego 
Pecka, Cecilia. Zdecydowana po- 
znać bliżej kulturę arabską, zlekce. 
ważyła ostrzeżenia izraelskich i a- 
rabskich członków ekipy jeżdżąc po 
wsiach arabskich, przebywając w 
domach i nagrywając rozmowy, co 
posłużyło potem ukształtowaniu ak- 
centu. Jej partnerem jest Adrian 
Pasdar. 

Trudno analizować ten film od 
strony formalnej. Liczy się przede 
wszystkim jego odwaga i ładunek 
szlachetnego wzruszenia. 


LEILA SORELL 


Krwiożerczość 
dziwnie 
znajoma 


Niemiecki reżyser Peter Fleischmann 
dwa lata filmował radziecką mamucią 
utopię „Trudno być bogiem” 


Film o zabójstwach, ale niekoniecznie za 
bójczy: Wszystkie postaci, począwszy od 
głównego bohatera aż po statystów, są lu 
nieustannie wydawane na śmierć: czy to 
przez powieszenie czy od sztyletu, czy to w 
bójce czy przez Ścięcie, a także od trucizny i 
w torturach. Jedni giną wepchnięci w maszy. 
nę drukarską przerobioną na madejowe łoże. 
inni znikają spaleni przez miotacze płomieni. 
Scenerią tej nieustannej produkcji zwłok jest 
Arkanar, miasto fantastyczno-naukowe „daw- 
nych bogów na dalekiej planecie”, przed po. 
nad ćwierćwieczem wymyślone przez rosyj 
skich braci-pisarzy Arkadija i Borysa Struga. 
ckich. Stylizowane, archaizowane okrucieńs: 
twa z powieści „Trudno być bogiem! są teraz. 
dostępne bez trudów lektury, wystarczy 


Edward Żentara 


pójść do kina: zasługa niemieckiego reżyse 
ra Petera Fleischmanna, lat 53. 


Zdjęcia trwały dwa lata — na Krymie, na sto 
nej pustyni koło Isfary w Środkowej Azji i w 
halach wytwórni Bavaria. Powstało dwugo: 
dzinne widowisko grozy zrealizowane we 
współprodukcji niemiecko-Sowieckiej 


Gdy w początkach lat sześćdziesiątych 
dotarła do ZSRR pierwsza fala lantazji nauko- 
wej, Sirugackim udało się opublikować opo- 
wieść o powstaniu dyktatury w społeczeńs- 
twie cierpiącym na niedorozwój wartości mo: 
ralnych. Wizja systemu totalitarnego, który 
tępi swą własną klasę inteligencji przy pomo- 
cy tortur i procesów pokazowych, była wtedy 
odbierana jako metałora — i zyskiwała wymo. 
wę polityczną. Szef parti, Nikita Chruszczow, 
który na próżno próbował wyprowadzić Swój 
kraj ze stalinowskich mroków totalitaryzmu, 
był rzekomo entuzjastą obydwu autorów. 

Ale już pierwsza adaptacja Strugackich w 
wykonaniu renomowanego reżysera Aleksie. 
ja Germana, wylądowała - po ustąpieniu 
Chruszczowa - na półkach cenzury, bez 
choćby jednej jedynej projekcji. Dwa dalsze 
projekty nigdy nie zostały zrealizowane; je. 
den z nich przygotowywała małżonka Andnie. 
ja Tarkowskiego, reżysera-geniusza, który u 
przednio sfilmował powieść  Strugackich 

Piknik na skraju drogi” (Stalker). 


Film Fleischmanna był więc czwartą próbą 
Reżyser nosił się z projektem całe pięć lat, 
zanim wreszcie udało mu się pokonać prze. 
szkody moskiewskiej biurokracji. Ale i we 
własnym kraju spotykał się stale z nieulnoś 
cią ze strony zwolenników zimnej wojny, któ: 
rzy jego obsesyjne zainteresowanie tematem 
interpretowali jako „komunistyczną eskapa 
dę' 

Wypełniony po brzegi dekoracjami i łuma 
mi statystów, zalewany czerwoną farbą, film 
próbuje wykazać, jak ciężka jest sytuacja 

zlachelnego nadczłowieka z Ziemi, Rumaty. 
konirontowanego z krwiożerczością ludu 
niby to obcego, a przecież jakoś dziwnie zna: 
jomego. Chaotyczne sceny masowo zasię 
pują często. dramalurgię, obrazy masakry 
mają zastąpić napięcie. Brak natomiast or 
giastycznych elektów technicznych, tak typo: 
wych dla amerykańskiego kina SF. Koszt 
produkcji, wynoszący 35 milionów marek, 
wydaje się przez to nadspodziewanie wyso- 
ki 


Strona sowiecka nie martwi się o zwrot 
kosztów, jako że liczba widzów kinowych wy- 
nosi tam cztery miliardy rocznie. Dodajmy 
jeszcze, że film Fleischmanna wszedł na ek 
rany jako utwór dwuczęściowy, a więc za po: 
dwójną cenę Aby to usprawiedliwić, wersja 
sowiecka jest w stosunku do niemieckiej o 
16 minut dłuższa. 


Czy był mordercą? 


Diabelska 
ręka 


Amerykański wymiar sprawiedliwości oczyścił 
ostatecznie Clausa von Biilowa z zarzutu próby 
zamordowania żony. Barbet Schroeder daje 
własną wersję tej sprawy w filmie „Revesal of 
Fortune" 


Glenn Close. 


Barbet Schroeder, Francuz nad Francuzami 
(należał niegdyś do zespotu redakcyjnego „Ca- 
hiers du Cinćma") i jakże brytyjski Jeremy Irons 
relacjonują głośną sprawę Clausa von Bulowa, 
który w roku 1982 stanął przed sądem w New- 
pont. Ciążyło na nim oskarżenie o dwukrotną pró. 
bę zamordowania swojej szaleńczo bogatej żony 
Marthy (nazywanej „Sunny”) von Auersberg. Mo: 
1ywy wydawały się jasne: von Bulow miał ko: 
chankę i aby pozbyć się żony dwukrotnie wstrzy- 
knął jej insulinę. Rezultat: Sunny do tej pory nie 
odzyskała przytomności | jest ulrzymywana przy 
życiu dzięki supernowoczesnej aparaturze me- 
dycznej 


Proces zyskał niezwykły rozgłos, ponieważ po 
raz pierwszy zezwolono na obecność kamer tele- 
wizyjnych podczas rozprawy. Masowa widownia 
pasjonowała się górą łorsy (honoraria adwoka- 
tów pochłonęły prawie sześć milionów dolarów), 
seksem i dekadencją wyższych słer. W marcu 
1982 roku sąd uznał von Bilowa za winnego. 
Skazano go na 30 lat więzienia. W trzy lała póź- 
niej, po długotrwałym procesie, von Bilow do- 
czekał się uniewinnienia. 


Począlkowo Schroederowi wydawało się, że 
realizacja nie napotka żadnych przeszkód. Ze 
scenariuszem w ręku (pióra Nicka Kazana, syna 
Eli Kazana) pukał do drzwi wielkich wytwórni 
Odpowiedzi były grzeczne, ale negatywne. Go 
się działo? Czy sprawa von Biilowa nadal przera- 
zała finansistów z potężnych firm produkcyjnych? 
Schroeder opart się. przecież na solidnej doku- 
mentacji. Przede wszystkim na książce adwokala 
von Bulowa, Alana Dershowitza „Reversal ol For- 
tune”. Tak zresztą brzmi oryginalny amerykański 
tytut filmu. Przekopał także archiwa sądowe. Skąd 
więc rezerwa? Otóż wąjpliwości budziło jego 
spojrzenie na ię tajemniczą sprawę. — Ludzie z 
amerykańskiego przemysłu filmowego — tuma- 
czy reżyser — są bardzo konserwatywni, przywią- 
zani do stereotypowych ternatów. Interesowała 
mnie postać von Bulowa, owiana tajemnicą. Von 
Bdlow mieszka obecnie w Londynie, ale nie usi- 
towatem się z nim spotkać. Przyjaciele mówią, że 
jest pełen czaru. To arystokrata, bon vivant, a tak- 
że libertyn. Moim zdaniem kieruje się zasadami 
wojskowej autodyscypliny. Przed rozpoczęciem 


zdjęć zrobiłem kilka notatek, przeznaczonych dla 
Jererny'ego Ironsa, który gra von Bulowa. Dwie z 
nich, zredagowane w pierwszej osobie, brzmiały 
Sprzedałem moją żywotność rozpaskudzonemu 
dziecku i to mnie powoli zabija” i „Wiem, że życie 
ie jest sprawiedliwe, dlaczego więc nie wyciąg. 
nąć z tego korzyści?” Sądzę, że von Bulow lubił 
szokować, przedstawiać się w nie najlepszym 
świetle. 


Mój film nie jest ani rekonstrukcją (w policyj- 
nym sensie tego słowa) ani aktem oskarżenia czy 
mową obrończą. Opowiada po proslu o tajemni- 
cy.. Ofiarą jest kobieta, leżąca do dzisiaj w bo- 
stońskim szpitalu. Oddycha powoli, ma zamknię- 
le oczy, nie porusza się. Sunny nadal jest żoną 
von Bilowa. Jej dzieci wydają rocznie 750 tysięcy 
dolarów, aby utrzymać ją przy życiu. 


Film Schroedera, autora słynnej „Ómy baro- 
wej” (z Faye Dunaway i Mickeyem Rourke), grany 
est z wielkim powodzeniem w kinach amerykań. 
skich. Nowojorska krytyka nie szczędzi komple. 
mentów, przyrównuje Schroedera do Lubitscha i 
Billy'ego Wildera, Nieźle, jak na Europejczyka. 
który poralił zręcznie przemieszać komizm z cy. 
nizmem, pokierować znakomitym aktorskim due: 
tem Jeremy'ego Ironsa i Glenn Close. 


Schroeder jest reżyserem doskonale znającym 
historię kina, zażartym kinomanem. Stąd ta umie- 
jetność bawienia się różnymi stylami, aluzjami. Z 
elegancją i lodowatym scepłycyzmem obserwuje 
nie świat wściekłości i wrzasku, ale świat milcze 
nia i podskórnej nienawiści. Ten świał absolutnie 
nic nie znaczy, sam zamyka się w rozpaczliwej 
próżni. 


m. I Jeremy Irons 


Mówi się, że Mickeya Rourke trzeba siłą Ścią- 
gać z motocykla, żeby zechciał wystąpić przed 
kamerą. Do woli będzie mógł jeżdzić na motorze 
w filmie „Harley Davidson and the Marlboro 
Man”. Jako partnera ma Dona Johnsona 


* 


26-letni Tatum O'Neal (na zdjęciu) stwierdzi 
ła, że nadszedł czas powrolu do aktorskiej karie: 
ry. Zaczynała ją jako dziecko u boku ojca, Ryana 
O'Neala w „Papierowym księżycu” Petera Bog 
danovicha. W ostatnich latach znana była przede 
wszystkim jako żona słynnego tenisisty Johna 
McEnroe. Urodziła mu dwóch synów. Kevin ma 
teraz 4, a Sean — 3 lata. Wraca na ekran w filmie 
„Little Noises” z Crispinem Gloverem. 


Fot. Epoca 


Oglądaliśmy ją jako „wieczną statystkę”, tancerkę, która 
marzy o hollywoodzkiej karierze i wychodzi w końcu za 
mąz za włoskiego stolarza w „Good Morning, Babilonia 
Był to film z roku 1987. Dziś 30-letnia Greta, urodzona w 
Mediolanie córka Włocha i Angielki, jest gwiazdą holly- 
woodzkiego filmu Alana Pakuli „W. domniemaniu niewin: 
ny” (Presumed Innocent) według bestsellera Scotta Turo- 
wa 
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Fabularne 
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Bo Derek (Jenny — „„10”) 


10 


SOBOTA, 20.05, | ś 

Filmy z Dudleyem Moore mają swój sty; ten 
niewysoki, nieznośnie (dla niektórych) narzu- 
cający się widzowi aktor wyspecjalizował się 
w rolach współczesnych przedstawicieli elity 
społecznej, którym niewygodnie we własnej 
skórze, cierpiących na kryzys tożsamości 
„10”, komedia Blake'a Edwardsa zrealizowa- 
na w 1979 roku po długiej serii „Różowych 
panter”, idealnie mieści się w konwencji ty- 
powej dla Moore'a natomiast Edwardsowi 
pozwoliła zerwać z wzorcem „rodzinnej ko 
medii dla wszystkich”, którego — jak się zdaje 
— miał już serdecznie dosyć. Ten film dema- 
skuje brzydkie cechy ludzi uchodzących za- 
zwyczaj za godnych szacunku. 

Edwards z wyraźną satysłakcją ujawnia 
prawdziwe oblicze swoich bohaterów — pod- 
glądaczy, seksualnych obsesjonatów, lubież- 
nych łowców okazji. Oczywiście nie byłby 
Sobą, gdyby z tego wszystkiego nie zrobił 
nieodparcie śmiesznej komedii. Jej bohater 
jest człowiekiem sukcesu, ukrywającym pod 
łą maską głęboko neurotyczny niepokój. 
Francuzi nazywają taki stan „demonem po- 
łudnia”; opanowuje on mężczyzn czujących. 
że właśnie mijają szczytowy punkt swego ży- 
cia i odtąd wszystko już będzie toczyć się z 
górki. Często objawia się to gwałtownym 
zwrotem zainteresowań w kierunku młodych 
kobiet, które stają się swoistym idolem sek- 
sualnym, symbolem młodości, szansą ratun- 
ku przed starością. 

Opętany obsesją seksu bohater ma włas- 
ny system klasyfikacji kobiecego ciała i szu- 
ka ideału — Dziesiątki. Jej obraz ukształtowały 
w nim reklamy telewizyjne. | wreszcie znajdu- 
je: Bo Derek to ideał czysto cielesny, w grun- 
cie rzeczy banalny i oczywisty. 

Najciekawszy psychologicznie robi się 
film wówczas, gdy bohater zaczyna, ku włas- 
nemu zaskoczeniu, zbliżać się do spełnienia 
swych marzeń. Iluż mężczyzn w skrytości du- 
cha marzyło: gdyby tak choć raz znaleźć się 
w łóżku z Marilyn Monroe, czy — powiedzmy — 
właśnie Bo Derek. Otóż — proszę bardzo! 
Jest pan już w tym łóżku. I co dalej? Wów- 
czas następuje moment prawdy: czy napraw- 
dę chodziło o to, czy też o snucie bezpiecz- 
nych, bo nigdy nieziszczalnych marzeń? 


OSKAR 
SOBAŃSKI 
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FANDY 


ŚRODA, 11.00, II 
Niełatwo dziś kogokolwiek namówić na obej- 
rzenie w kinie filmu z dawnych „demoludów”, 
dlatego telewizja staje się ich ostatnim 
schroniskiem. Film Karela Kachyni powstał w 
roku 1983 i był już raz pokazywany bez wiel- 
kiego powodzenia. Nie bardzo było wówczas 
można napisać, na czym polega jego war- 
tość i jego zręczność w wystawianiu do wia- 
tru ideologicznej policji komunistycznej w 
ówczesnej Czechosłowacji, czujniejszej niż 
gdzie indziej 

Kachynia sięgnął po zaakceptowany daw- 
no przez władze wzorzec obyczajowej kome- 
dii, której wykwiłem szczególnie populamym 
były seriale „Szpital na peryteriach”, „Kobieta 
za ladą" i inne. Zadaniem tych seriali było 
utrwalenie w świadomości widzów w kraju i 
za granicą, że u Czechów wszystko w po- 
rządku; tyją w bezpiecznym kraju, nie przej- 
mując się żadnymi „Kartami 77”. Ostupiająca 
bezmyślność tego zycia kryła się za parawa- 
nem rubaszności i fałszywej serdeczności. 

W taki mniej więcej Świałek wprowadza 
Kachynia młodego chłopca, który trochę 
przypomina Romka z „Personelu” Kieślow- 
skiego, trochę zaś formanowskiego „Czar- 
nego Piotrusia”. Naiwne medium traktujące 
świat dosłownie i zdumione bezgranicznym 
dystansem między ideą i jej zmaterializowa- 
nym obrazem, Fandy zaczyna pracę w jakimś 
absurdalnym biurze projektów, które nie pro- 
dukuje żadnych projektów, ale tworzy wraże- 
nie, że jest do czegoś potrzebne. Na przykład 
można zupełnie na nowo zaprojektować kilof, 
można też przez cały dzień kiwać się na krze. 
śle. Zostawia to bardzo dużo czasu na czyn- 
ności najistotniejsze: wynajdywanie uzasad- 
nienia dla własnej bezproduktywnej egzys- 


Bohumil Stary (Fandy) i Dana Medficka 
(matka) 


tencji. Słowem — co robić, żeby się wyrobić, 
nie narobić, a zarobić 

Dziś niemal wszystkie filmy ze schyłkowe- 
go komunizmu wydają nam się płaskie, ubo- 
gie duchem, a chytrość, z jaką pokonywały 
cenzuralne ograniczenia, tylko z trudem prze- 
bija spod grubej warstwy kompromisów. 
Odegrały one — u nas i gdzie indziej — ważną 
rolę, udowodniając, że nie każdego da się 
kupić. Kto jednak pamięta o tym dziś, gdy 
mówić wolno wszystko, lecz mało kogo to 
obchodzi? 


MAŁGORZATA 
PIEKARCZYK 


IDOL 


WTOREK, 20.05, | 


W prozie Marka Hłaski motyw rozdwojenia, 
podwojenia, kopii odgrywa dużą rolę. Widać 
to zwłaszcza w późniejszym, izraelskim i a- 
merykańskim okresie twórczości; hłaskowski 
bohater ma z reguły swój odpowiednik w po- 
staci antagonisty, czasem antagonisty-przy- 
jaciela. Zresztą ten halucynacyjny świat 
(choćby w powieści „Palcie ryż każdego 
dnia”) przypomina system nieustannych rep- 
lik zdarzeń i sytuacji, który tworzy pułapkę 
bez wyjścia. 

Motyw sobowtóra, temat podwojenia był 
żywy, zwłaszcza w czasach romantyzmu. W 
klasycznych opowiadaniach E.T.A. Hoffman- 
na występował wręcz obsesyjnie, na tym mo- 


1ywie oparta jest także klasyczna nowela Ro- 
berta Louisa Stevensona „Dr Jekyll i Mr 
Hyde". W utworach tych drugie „ja” jest z 
reguły zagrożeniem, emanacją ciemnych sił, 
ale także źródłem (często niebezpiecznego) 
samopoznania. Mickiewiczowski Konrad to 
przecież także swoiste odbicie Gustawa, po- 
przez symboliczne uśmiercenie sobowtóra 
uzyskującego samowiedzę. 

Coś z tajemniczej pokusy odnalezienia się 
w innym „ja” zostało w sprawnie zrobionym, 
opartym na amerykańskich wzorach narracyj- 
nych filmie Falka. Tomasz Sołtan (Krzysztoł 
Pieczyński) po śmierci swego lilerackiego i- 
dola Piotra Kortona (pierwowzorem tej posta- 
ci jest właśnie Hłasko) zamierza napisać o 
nim artykuł. Ma trudności z cenzurą, powoli 
Sprawa Kortona zaczyna go coraz. bardziej 
wciągać. Odnajduje dawnych przyjaciół. po- 


LIMUZYNA 
DAIMLER-BENZ 


SOBOTA, 23.40, | 
Począwszy od kinowego debiutu — „Aria dla 
allety” (1979) - głównym motywem twórczoś- 
i Filipa Bajona jest interpretacja historii, pro: 
cesów polityczno-społecznych i kulturowych, 
poprzez metatorycznie ujęte indywidualne 
ludzkie losy. Akcja filmu „Limuzyna Daimier- 
Benz" została osadzona w *wecie ogarnię- 
tym przeczuciem nadchodzącego przełomu 
Poznań jako miasto pogranicza kultur. 
miejsce przenikania się wpływów polskich i 
niemieckich... Bohaterowie filmu, Michał i An- 
drzej, wywodzą się ze spolonizowanej od 
trzech pokoleń rodzimy Hahnów. Wybór 
miejsca akcji, bohaterów i czasu (maj 1939) 
nadaje opowieści dramatyczną Ostrość, roz- 


tem syna pisarza; zostaje kochankiem jego 
byłej żony. Odnajduje się jednym słowem w 
tym drugim „ja”. Chwilami jest to wstrząsają- 
ce. Nerwowy (może jednak zbytnio) sposób 
gry Pieczyńskiego uświadamia nam niepokój 
bohatera. On nie szuka śladów Kortona, on 
sprawdza siebie. 

Ale zamiary reżysera były inne. „Nie chcia- 
tem robić filmu o niezrównoważonym, nieco 
kabotyńskim młodym człowieku" — powie- 
dział Falk. | sentymentalne, alegoryczne za- 
kończenie te słowa potwierdza. Wędrówka 
Tomka Sołtana okazuje się jałowo pouczają- 
ca. Morał brzmi: „Nie małpuj!” Tylko tyle o 
sobie dowiedział się bohater. Czy tylko tyle 
chciał nam powiedzieć Falk? Jeśli tak, to 
szkoda. 

TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Krzysztof Pieczyński (Tomasz Soitan) 


szerza skalę psychologicznych komplikacji 
Bracia licealiści wchodząc w dorosłe życie 
muszą rozstrzygnąć skomplikowane dylema- 
ty. Sprawa lożsamości narodowej splata się 
2 młodzieńczą potrzebą ustalenia hierarchii 
wartości i określania stosunku do bieżących 
wydarzeń 

Kluczową kwestią filmu jest ich postawa 
wobec faszyzmu, Bajon kreśli obraz może 
niezbył oryginalny, ale psychologicznie i arty- 
stycznie wiarygodny. Dla młodszego z braci, 
Andrzeja, kult siły i pochwała bezwzględnoś- 
ci to szansa swoistej autoterapii, okazja do 
wyzwolenia się z psychicznych ograniczeń. 
Prowokacyjne zabójstwo konsula nierniec- 
kiego, dokonane przez Andrzeja, ma charak- 
ter podwójnie symboliczny. Zapowiada epo- 
kę nie liczącej się z niczym przemocy, a w 
wymiarze indywidualnym - ostateczne prze- 
kroczenie granic wątpliwości moralnych. Mi- 
chał, wielbiciel literatury i sztuki, reaguje 
przerażeniem: nie stać go na otwarty sprze- 


Piotr Bajor (Andrzej) 


iw, jedynie na zajęcie pozycji zatrwożonego 
obserwatora. 

Film imponuje wysmakowaną ekspresją 
wizualną i pomysłowością w malowaniu aury 
czasu. Jak to jednak często bywa, niepoha- 
mowana fantazja reżyserska doprowadziła 
do przekroczenia niezbędnych rygorów arty- 
stycznych. Obficie korzystając z tradycji lite- 
rackiej i filmowej, mnożąc symbole i metafory 
Bajon zagubił w pewnym momencie rytm i 
czytelność opowieści. 


KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


JADZIA 


NIEDZIELA, 15.15, | 

Przedwojenny film polski starał się naślado- 
wać sprawdzone wzorce. Za przykładem a- 
merykańskim powstawały i u nas filmy z rola- 
mi napisanymi dla konkretnych aktorów, 
zwłaszcza komediowych. „Jadzia” jest typo- 
wym takim filmem. Jest to bajka o kupieckim 
honorze. 

W handlu nie ma rodów (chyba, że ogląda 
my „Dynastię”, ale to inna bajka). Liczy się 
firma i zysk; jeżeli więc można pokonać rywa- 
la — każdy sposób jest dobry. Cóż z tego, że 
dwoje młodych ma się ku sobie, jeżeli na 
przeszkodzie stoją interesy, a szefowie firm 
Malicz i Oksza prędzej zdecydują się na 
bankructwo niż na grę rakietą tenisową rywa: 
la. Alutem firmy Malicz jest urok panny Jadzi 
— należy więc przekonać klientów, że nawet 
Maliczówie grają rakietkami Okszów. Intrygi, 
nieporozumienia, podjazdy — całkiem jak u 
Fredry, ale wszystko z powagą, z dokładnym 
planowaniem działań, Jak na froncie. 

Patrząc na zmagania dwóch handlowych 
płotek, mamy świadomość, że jest to wojna o 
pietruszkę. Tym bardziej, że lubimy staropol- 
skie „kochajmy się”, co scenarzyści u- 
względnili w happy endzie, ze spotkaniem 
dwojga młodych i fuzją firm. 

| dziś coś takiego dałoby się obejrzeć! 
Widzę oczyma wyobraźni opowieść o wojnie 
na Marszałkowskiej pod Domami Centrum 
między właścicielami kiosku z obuwiem i po- 
siadaczką stołu z kasetami magnetofonowy- 
mi. W ciągłym zgiełku, między przechodnia- 
mi, przy akompaniamencie przejeżdżających 
tramwajów i pod dobrotliwym okiem straży 
municypalnej.. Tylko gdzie dziś znaleźć a- 
mantów na miarę Smosarskiej i Żabczyńskie- 
go? Skarlało jakoś życie handlowe, Cóż, po- 
patrzmy, jak ongiś śmiano się z handlu 
Śmiech to zdrowie! 

GRZEGORZ 
PIEŃKOWSKI 


Jadwiga Smosarska (Jadzia) i Aleksander Żabczyński (Jan). 


ALEKSANDER ŻABCZYŃSKI 

Urodził się 24 lipca 1900 w Warszawie. Chciał 
iść w ślady ojca - generała, wstąpił do Szko- 
ły Podchorążych, służył w I pułku artylenii po- 


lowej. Studiując prawo na Uniwersytecie 
Warszawskim, uczęszczał również do szkoły 
filmowej N. Niovilli. Reżyser Edmund Wier- 
ciński, który prowadził uniwersyteckie kółko 
dramatyczne doradził mu studia w Instytucie 
Reduty. Wkrótce stał się członkiem słynnego 
teatru Juliusza Osterwy. W zespole reduto- 
wym poznał przyszłą żonę, Marię z Zielenkie- 
wiczów Żabczyńską. Po występach w Pozna- 
niu, Lwowie, Łodzi i Bydgoszczy powrócił do 
stolicy, gdzie był filarem wszystkich niemal 
scen muzycznych. Grywał też w teatrach Na- 
rodowym i Letnim. Na ekranie debiutował w 
niemym filmie „Czerwony błazen” Henryka 
Szaro. Dwa lala później ten sam reżyser po- 
wierzył mu rolę barona Ziemskiego w „Dzi- 
kusce" według Zarzyckiej. W okresie kina 
dźwiękowego w Joinville pod Paryżem wy- 
stępował w polskich wersjach filmów „Kobie- 
ta, która się śmieje” i „Głos serca”. Ich reży: 
ser, Ryszard Ordyński, obsadził go następ- 
nie w roli spiskującego dziedzica w filmie 
„Janko Muzykant”, niewiele mającym wspól- 
nego z pierwowzorem literackim. W roku 
1933 wciela się w postać hrabiego Szczerbi- 
ca w ekranizacji „Dziejów grzechu” i gra nie- 
wielką rólkę w „Ślubach ułańskich”. Dopiero 
jednak następne filmy dały mu szansę pre- 


zentacji swych umiejętności wokalnych 
„Manewry miłosne”, „Panienki z postere- 
stante”, „Ada to nie wypada”, „Będzie lepiej" 
W 1936 roku w „Jadzi” — u boku Smosarskiej 
— gra lekkomyślnego właściciela firmy produ- 
kującej sprzęt sportowy, występuje w sensa- 
cyinej komedii „Tajemnica panny Brinx”. Po- 
tem przyszły sukcesy aktorsko-wokalne w fil- 
mach „Dyplomatyczna żona”, „Pani minister 
tańczy”, „Królowa przedmieścia”, „Zapom- 
niana melodia" i „Biały murzyn”. Trzech os- 
tatnich filmów - „Złota maska”, „Sportowiec 
mimo woli” i „Żona i nie żona” — w których 
brał udział, nie oglądał, bo miały swoje pre- 
miery podczas okupacji hitlerowskiej, kiedy z 
dała od Polski walczył o jej wolność. Wrócił 
do kraju w 1946 roku. Wraz z Tolą Mankiewi- 
czówną dawał recitale piosenek filmowych. 
Występował w stołecznych Miejskich Tea- 
trach Dramatycznych, w Teatrze Klasycznym 
(kierowanym przez Marię Gorczyńską), a od 
1949 roku na scenach Teatrów Polskiego i 
Kameralnego, którym pozostał wierny do 
końca życia. Zmarł w Warszawie 31 maja 
1958 roku. Film powojenny nie dał mu szansy 
występu. Pozostały po nim kopie dawnych 
filmów i utrwalone na nich pełne czaru pio. 
senki; jak chociażby ta — tytułowa: — „To imię 
Jadzia! Po prostu — Jadzia! Ale jak to brzmi. 
Jadzia! W jej jasnych oczach — jasne niebo 
Iśni.." 


MACIEJ 
BORNIŃSKI 


Od soboty do piątku wszystkie filmy fabularne 


SOB! 


20.05 (1): 10 

10; USA; 1979, 122'; r. Blake Edwards; w. Bo 
Derek, Julie Andrews, Dudley Moore, Robert 
Webber, Dee Walace, Brian Dennehy 
George Webber (Moore) opętany obsesją 
mijającej młodości, szuka  kobiety-deatu. 
Znalezienie „Dziesiątki” (Bo Derek) okazuje 
się jednak początkiem nowych problemów. 
Recenzja na str. 14 

23.40 (I) LIMUZYNA DAIMLER-BENZ 
Polska; 1981; 93'; r. Filip Bajon; w. Michał 
Bajor, Piotr Bajor. Vadim Glowna, Maja Ko- 
morowska, Tadeusz Łomnicki, Elżbieta Czy- 
żewska, Janusz Gajos, Wojciech Pszoniak 
Gustaw Holoubek 

Poznań, maj 1939. Bracia Michał (M. Bajor) i 
Andrzej (P. Bajor) Hahnowie dla żartu pory- 
wają limuzynę niemieckiego konsula. Zdarze- 
nie lo spowoduje głębokie zmiany w życiu 
chłopców; jeden rozpoczyna flirt ze sztuką, 
drugi z faszyzmem. Grand Prix na festiwalu w 
Figueira da Foz. 

Recenzja na str. 14 z 


NIEDZIELA, 10 II 


Polska; 1936, 85'; r. Mieczysław Krawicz; w. 
Jadwiga Smosarska, Aleksander Żabczyński 


9 II 


Józef Orwid, Mieczysława Ćwiklińska, Michał 
Znicz, Józef Sielański, Jerzy Liedtke 

Jadzia Maliczówna (Smosarska) i Jan Oksza 
(Żabczyński) są młodymi szefami konkurują- 
cych ze sobą firm produkujących sprzęt 
sportowy. W rezultacie licznych intryg mają. 
cych pogrążyć konkurencję, zakochują się w 
Sobie. 

Z cyklu: W STARYM KINIE 

Recenzja powyżej 


WTOREK, 12 Il 


20.05 (I): IDOL. 

Polska; 1984, 91:; r. Feliks Falk, r. Krzyszto 
Pieczyński, Ewa Żukowska, Jerzy Kamas, Ta- 
deusz Huk, Witold Dębicki, Janusz Gajos, 
Zbigniew Zapasiewicz, Krzysztof Zaleski 
Piotr Machalica 

Tomasz Sottan (Pieczyński), młody krytyk li- 
teracki zafascynowany legendą zmarłego na 
emigracji, słynnego w połowie lat 50. pisarza 
Piotra Kortona, coraz bardziej zaczyna się u- 
tożsamiać z fascynującą go postacią. Pierwo- 
wzorem Kortona był w dużej mierze Marek 
Hłasko. 

Recenzja na str. 14 


21.55 (Il): LIST DO BREŹNIEWA 

A Letter to Brezhnev; Wielka Brytania; 1988. 
95'; r. Chris Bernard; w. Alfred Molina, Margi 
Clarke, Alexandra Pigg. Peter Firth. Tracy 
Lea, Ted Wood 


Liverpool, lata 80, Dwie dziewczyny, bezro- 
botna Elaine Spencer (Pigg) i pracująca w 
przetwórni drobiu Teresa King (Clarke) prze- 
żywają krótki romans z sowieckimi maryna- 
rzami, co ma zaskakujące konsekwencje. 
Film recenzowaliśmy w nr. 2/1991. 


ŚRODA, 13 II 


11.00: FANDY 

Fandy, och Fandy; CSRS; 1982. 86'; r. Karel 
Kachynia; w. Bohumil Stary, Dana Medficka, 
Jifi Menzel 

Fandy (Stary) podejmuje pierwszą pracę w 
biurze projektów, stanowiącym typowy przy- 
kład bezsensownej zbiurokratyzowanej in- 
stytucji. 

Recenzja na str. 14 


CZWARTEK, 14 II 


11.05 (II): W PRZEDEDNIU, cz. 1 
Nakanunie; ZSRR, 1985, 70'; r. N. Maszczen- 
ko; w. Swietłana Amarowa, Anatolij Giezow, 
Jelena Sołowiej 

Ekranizacja powieści Iwana  Turgieniewa 
(1818-1883). Romans rosyjskiej arystokratki 
z bułgarskim rewolucjonistą. 


Redakcja nie odpowiada 


Dladzieci 


9. 10 (1): BYŁO SOBIE ŻYCIE (9): 

MÓZG 

II €tait une foisgp vie: Le cerveau; francuski 
serial dokumentalny, 1986, 26'; r. Albert Baril- 
le 

Ludzki mózg — jego budowa i funkcje. 


10.40 (II): CUDOWNE LATA (31) 
The Wonder Years; serial USA; 1989, 27'; r 
Michael Dinner; w. Fred Savage, Dan Lauria, 


Danica Mckeliar, Jason Hervey, Josh Savia- 
no 


14.30 (I): WALT DISNEY PRZEDSTAWIA 
WIELKA STOPA, cz. 2 
Big Foot; USA; 1988, 47'; r. Danny Huston; w. 


James Hogan, Grace Harrison, Colleen Dew- 
hurst 


Dzieci uratowane przez tajemniczą małpę 
„Wielką Stopę” znajdują schronienie w jaski- 
ni. Niestety, ich spokój zakłóca ekspedycja 
naukowa. Jedna z małp zostaje zraniona 

| KACZE OPOWIEŚCI 

Duck Tales; animowany serial amerykański; 
1988, 23; 

Niesłomi siostrzeńcy Kaczora Donalda do- 
prowadzają swymi wybrykami do pasji kolej- 
ną opiekunkę. 


15.30 (I) ROBIN HOOD (12 - OSTATNI): NAJ- 
WIĘKSZY WRÓG 

Robin of Sherwood: Greatest Enemy; serial 
angielski; 1983, 52'; r. lan Sharp; w. Michael 
Praed, Anthony Valentine, Nicholas Grace, 
Judi Trott 

Szeryf, zagrożony utratą swej pozycji, szykuje 
się do osiatecznej rozprawy z Robinem i jego 
leśną drużyną. 


NIEDZIELA, 10 Il 


9.00 (I): STARA LATARNIA 

The Watchouse; Wielka Brytania; 1988, 85'; r. 
lan Keill; w. Diana Morison, Sherry Shep- 
stone, James Garbut 

Rodzice Ann rozeszli się. Dziewczynka za- 
mieszkała u ich przyjaciół w pobliżu starej 
latarni, w której w nocy dzieją się dziwne rze- 
czy. 

KINO TELEFERII 


14.15 (II): ZŁOTODAJNY STRUMIEŃ (4) 
Colour in the Creek; miniserial australijski; 
1985, 4d; r. Rob Stewan, W. Denis Miller 
Judy Moris, Ken Talbot, Pascale Moray 

W. miasteczku poszukiwaczy złota zniknął 
mały chłopiec. Poszukiwania nie dają rezulta- 
tu. 


WTOREK, 12 II 


9.00 (I): ULICA SEZAMKOWA 


ŚRODA, 13 II 


9.00 i 15.00 (Il): ULICA SEZAMKOWA 
16.00 (I): JEDEN ROK W PEWNEJ SZKOLE 


serial CSRS; 1984, 30'; r. Ludvik Raża 
Nauczyciel chemii, pan w podeszłym wieku, 
często choruje. Jego zastępcą jest młody en- 
luzjasta — lekcje stają się ciekawsze, ale i nie- 
bezpieczne. 


CZWARTEK, 14 Il 


9.00 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 


18.30 (II): CUDOWNE LATA (31) 
Powtórzenie z 9 Il 


PIĄTEK, 15 II 


9.00 i 15.00 (II): ULICA SEZAMKOWA 
10.00 (1): BYŁO SOBIE ŻYCIE (10): ODDY- 
CHANIE 

Il ćtait une fois la vie; trancuski serial doku- 
mentalny; 1986, 26'; r. Albert Barilie 

Proces oddychania — jego mechanizmy i zna- 
czenie dla hidzkiego organizmu. 


FILM NR 6, 10 LUTEGO 1991 15 


TV © Filmowy 


Seriale 
KUSZA 


SOBOTA, 14.00 i PIĄTEK, 16.00, (II) 

Oto kolejny przykład smutnych skut- 
ków braku przekonania do wykonywa- 
nej pracy. Twórcy brytyjskiego serialu 
„Kusza” postanowili jeszcze raz ożywić 
na ekranie legendę Wilhelma Tella, ale 
twór ich wysiłków sprawia wrażenie 
przygnębiające. Nie jest to ani pełen 
wigoru film przygodowy, ani też stylizo- 
wana opowieść o średniowieczu. Głów- 
ną wadą jest nieporadny scenariusz, do 
którego wciśnięto pacylistyczne komu- 
nały i ciąg obyczajowych obrazków. 

Sytuacji nie ratują aktorzy. Chuderla- 
wy kowal (!!!) Tell w wykonaniu Willa 
Lymana wygląda bardziej na znudzone- 
go laceta niż na wojownika; charyzmy 
to on nie ma za grosz. Często rozważa 
kwestie wojny i przemocy, ale tych zło- 
tych myśli wypowiadanych beznamięt- 
nym tonem nie można traktować po- 
ważnie. 

Łajdak-namiestnik Gessler (Jeremy 
Clyde) jest lepszy, chociaż leż niezado- 
walający. Wprawdzie gości na jego u- 
stach zimny, lisi uśmieszek, który przy- 
stoi łajdakowi, ale mamy nieprzeparte 
wrażenie, że ten łotr także cierpi na a 
trofię woli 

Ospałym bohaterom towarzyszy o- 
spała narracja. Sceny walk ujawniają 
nieporadność reżysera i ostrożność ka. 
skaderów. Albo debiutantów albo wete- 
ranów. 

Nasz rodak Stanisław Syrewicz do- 
stosował się niestety do poziomu ca- 
łości. Jego ilustracja muzyczna łączy 


motywy „nastrojowe” z niezbyt wyrafi- 


nowaną dyskoleką, 


Dla zainteresowanych: serial „KU 
sza” liczy 26 odcinków! 

TOMASZ 

JOPKIEWICZ 


SOBOTA, 9 II 


11.30 (II): RODZINA BRETTÓW (18) 

p. niżej - godz. 22.15 

14.00 (Il): KUSZA (7) 

Grossbow; serial angielski; 1986, 28; r 
George Mihalka; w. Will Lyman, Jeremy Cly- 
de, Johnny Crawtord 

Recenzja powyżej 

22.15 (Il): RODZINA BRETTÓW (18) 

The Bretis; [ve Got You Under My Skin; se- 
rial angielski: 1989, 52'; r. John Woods; w 
Norman Rodway, Barbara Murray, Bellinda 
Lang, David Yeliand 

Konkurencja filmów dźwiękowych zagraża in 
teresom Breltów, posiadających już siedem 
teatrów. Charles pod presją rodziny zgadza 
się sześć z nich przekształcić w kina, by ura. 
tować teatr „Princess 


NIEDZIELA, 10 II 


12.15 (Il): PÓKI SIĘ ZNÓW NIE 
SPOTKAMY (5) 

p. niżej — godz. 21.55 

20.05 (I): KANCLERZ (3) - 

serial polski; 1989, 55': r. Ryszard Ber: w. 
Jerzy Kryszak, Marcin Troński, Krzysztol Ja- 
siński, Krzysztof Kolberger 

1579-1586: Batory walczy z Moskwą o Inilan- 
ty. Na czele zwycięskiej wyprawy staje het: 
man koronny Jan Zamoyski. 

21.45 (II): PÓKI SIĘ ZNÓW NIE 
SPOTKAMY (5) 
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* 
Will Lyman (Wilhelm Telit) > 3e- at 


tydzień © 9-15 II © 


Rx 


w TeX 


Od soboty do piątku wszystkie seriale 


Til! We. Meet Again; serial angielski; 1989, 
50'; r. Charles Jarrot; w. Michael York, Lucy 
Gulteridge, Mia Sara, Courtenay Fox, Barry 
Bostwick, Bruce Boxleitner, Hugh Grant 
Ruch oporu uwalnia Armanda. Po wojnie 
Paul wypędza z domu Bruna-kolaboranta. 
Freddy zakłada w Kalifornii lotniczą firmę 
przewozową. Tony zamierza się rozwieść i 
powrócić do Anglii 


PONIEDZIAŁEK, 11 II 


15.00 (ll): CAPITAL CITY (6) 

p. niżej — godz. 21.55 

17.30 (ll): STREFA MROKU (16) 

Twilight Zone; serial USA; 1986, 25 

18.10 (I): CZARNE CHMURY (6): INTRYGA 
serial polski; 1973, 55'; r. Andrzej Konic; w. 
Leonard Pieiraszak, Ryszard Pietruski, Śta- 
nisław Niwiński, Tadeusz  Białoszczyński, 
Anna Seniuk, Jerzy Zelnik, Janusz Zakrzeń- 
ski 

Dowgirda (Pietraszak) postrzelonego przez 
elektorskich w czasie przeprawy przez jezio- 
ro, leczy miejscowy znachor. Kacper znajduje 
tajemniczą czarną sakwę przeznaczoną dla 
elektora. Holistein rusza na jej poszukiwa- 
nie. 

21.55 (II): CAPITAL CITY (6) 

serial angielski: 1990, 51'; r. Mike Vardy; w. 
William Armstrong, John Bove, Emily Bolion. 
Joanna Kańska 


WTOREK, 12 II 


11.00 (II): MARC I SOPHIE (1) 
Marc et Sophie; serial francuski; 1987, 26'; r. 


- m 


Jean-Pierre Prevost; w. Georges Rinaldi, 
Jean Arnold 


ŚRODA, 13 II 


10.00 (I): DYNASTIA 

p. niżej — g. 20.05 

17.00 (|): PRZYCHODNIA WSZELKICH DO- 
LEGLIWOŚCI (10): MASZ ICH DOŚĆ 


GP. They Just Wear You Cut; senal australij- 


sko-nowozelandzki; 1989, 50. r. Geolfrey 
Nottage; w. Michael O'Neill. Michael Craig. 
Sarah Chadwick 

Steven ma ktopotliwego pacjenta — syn przy- 
jaciót Roberta, narkoman, ma trudności w 
zerwaniu z nałogiem. 

18.30 (I): M.A.S.H. (13) 

sonal USA; 1972, 26' r. Terry Becker: w. Alan 
Alda, Mike Farrell, Loretta Świt, Larry Linville 
20.05 (I): DYNASTIA 

Dynasty; serial USA; 1984, 48'; r. Serraine 
Senna; w. John Forsythe, Linda Evans, Joan 
Collins, Pamela Sue Martin, John James, Pa- 
mela Bellwood, Jack Coleman, Gerald Tho- 
mas, Helmut Berger 

21.45 (II): W LABIRYNCIE (101) 

serial polski; 1990, 28'; r. Paweł Karpiński; w. 
Marek Kondrat, Dariusz Kordek, Sławomira 
Ozińska, Marta Klubowicz, Wiestaw Drze- 
icz, Anna Chodakowska 


CZWARTEK, 14 Il 


16.00 (I): W LABIRYNCIE (101) 
Powtórzenie z 13 Il 


NA 
SKRZYDŁACH 
ORŁÓW 


PIĄTEK, 20.05, I 

Kolejna ekranizacja powieści Kena Fol- 
leta („igła Wejść 
pomiędzy lwy”) w naszej telewizji. Tym 
razem jest to opowieść o grupie nieu- 
straszonych komandosów, dowodzo- 
nych przez weterana z Wietnamu, eme- 
rytowanego pułkownika „zielonych be- 
retów” — Bulla Simmonsa (Burt Lanca- 
ster). Simmons ma już na koncie nieu- 
daną akcję odbicia jeńców w Wietna- 
mie, więc chętnie podejmuje się „pry- 
walnego” zlecenia, które dałoby mu 
szansę rehabilitacji przed samym sobą. 
Szef firmy elektronicznej (Richard Cren- 
na) postanawia uwolnić pracowników 
swego koncernu, więzionych przez fa- 
natycznych zwolenników Chomeiniego. 
Prawdziwa próba uwolnienia amery- 
kańskich zakładników zakończyła się, 
jak pamiętamy, fiaskiem. Ale na ekranie 
wszystko jest możliwe. 


Ten 5-godzinny serial wyprodukowa- 
ła sieć NBC. Zadbano o „markowe” na- 
zwiska. Film reżyserował weteran ame- 
rykańskiego kina Andrew V. MacLaglen 
(rocznik 1920) — syn słynnego aktora 
Victora MacLaglena — który od czter- 
dziestu niemal lat kręci westerny i 
widowiska przygodowe. W 1968 nakrę- 
cił kasową „Devil's Brigade" (Diabelska 
brygada), profesjonalnie sprawną, lecz 
dość bezczelną kopię „Parszywej dwu- 
nastki" Aldricha. Zresztą to właśnie 
MacLaglenowi powierzono nakręcenie 
telewizyjnej kontynuacji tego filmu 
(1986). Sukcesem reżysera była także 
opowieść o komandosach-najemni- 
kach: „Wild Geese" (Dzikie gęsi, 1978). 
Nic więc dziwnego, że pomyślano o 
nim planując przeniesienie na ekran 


20.05 (I): HERCULES POIROT - DETEKTYW. 
(2): MORDERSTWO W BOCZNEJ ULI- 
CZCE 

Hercule Poirot; serial angielski; 1988, 60' r 
Edward Bennel; w. David Suchet 
Zamordowano piękną kobietę. Poirot podej- 
rzewa, że przyjaciółka zamordowanej wyko- 
rzystuje jej śmierć dla własnych celów. 


PIĄTEK, 15 II 


12.50 (II): CRIME STORY (31) 
p. niżej — godz. 21.55 


16.00 (l): KUSZA (8) 


angielski: 1986, 26! 


Heather Lockiear (Sammy Jo) 


powieści Folleta. Scenariusz nie wycho- 
dzi poza dobrze znany schemat: zagro- 
żenie - męska decyzja — werbunek — 
twarde szkolenie — efektowna akcja. 
Zwycięstwo jest od początku oczywis- 
te, jak to w filmie. 

W głównych rolach występują akto- 
rzy, którzy w swej karierze niejedno- 
krotnie grywali bohaterów dokonują 
cych brawurowych akcji z bronią w 
ręku. O Burcie Lancasterze piszemy 
obok; Richard Crenna natomiast to je- 
den z najpopularniejszych aktorów a- 
merykańskiej telewizji. W kinie znamy 
go z roli pułkownika Trautmana ze 
wszystkich trzech części „Rambo”, tak- 
że z dreszczowca „Doczekać zmroku” 
(1967, reż. Terence Young) i parody- 
stycznego westernu „Aresztuję cię, 
przyjacielu” (1971, reż. Sam Wanama- 
ker). (tj) 


Burt Lancaster (pułkownik Bull Simmons) 


r. George Mihalka; w. Will Lyman, Jeremy 
Glyde 

17.00 (ll): NOCE I DNIE (10): RODZIMY SIĘ, 
UMIERAMY, A ŻYCIA WCIĄŻ WYSTARCZA 
serial polski; 1979, 56; r. Jerzy Antczak; w. 
Jadwiga Barańska, Jerzy Bińczycki, Slanisła- 
wa Celińska 

Serbinów zostaje sprzedany. Niechcicowie 
decydują się na kupno małego majątku, Pa- 
mmiętowa. 


18.10 (I): KARIERA NIKODEMA DYZMY (1) 
serial polski, 1989, 51'; r. Jan Rybkowski i 
Marek Now cki; r. Roman Wilhelmi, Leonard 
Pietraszak, Mariusz Dmochowski, Bronistaw 
Pawlik 

Bezrobotny Nikodem Dyzma (Wilhelmi) staje 
się dzięki swemu tupetowi bohaterem wie- 
czoru na rządowym przyjęciu. Angażuje się 
jako administrator dóbr bogatego ziemiani 
na. 


20.05 (I): NA SKRZYDŁACH ORŁÓW (2) 
On Wings of Eagles; serial USA; 1986, 5: 
Andrew V. MacLaglen; w. Burt Lancaster, Ri- 
chard Crenna, Paul Le Mat, Jim Metzler, John 
Dolittle, James Satorius, Louis Giambalvo 
Esai Morales 

Putkownik „Bull” Simmons (Lancaster) szkoli 
zwerbowanych ludzi do niebezpiecznej misji 
Czytajcie powyżej 

21.55 (II): CRIME STORY (31) 

serial USA; 1987, 54'; r. Abel Ferrara; w. Den- 
nis Farina, Anthony Denison, Steve Ryan, 
Stephen Lang. 


Ukryta 
groźba 


Burt Lancaster przebywa w klinice w 
Los Angeles. Podobno jego życiu nie 
zagraża niebezpieczeństwo, ale częś- 
ciowy paraliż może uniemożliwić mu 
powrót na plan filmowy, na którym 
był obecny od 44 lat. Jednakże Lanca- 
ster to — jak mówi tytuł jednego z jego 
filmów — „tough guy”, twardy chłop, 
nie raz już bywał w opałach i zawsze 
się podnosił. Miejmy nadzieję, że i tym 
razem będzie podobnie. 

W naszej telewizji trwa trochę przy- 
padkowy festiwal filmów Lancastera. 
Najpierw serial „Mojżesz” (1976), po- 
tem „Achille Lauro” (1989), wreszcie 
„Przed sklepem jubilera” (1988) i „U- 
piór w Operze” (1990). Szkoda, że nie 
było wśród nich filmów z jego najlep. 
szymi kreacjami. 

Burton Stephen Lancaster (ur. 2 IX 
1913) to jeden z ostatnich tak aktyw- 
nych aktorów swego pokolenia, któ- 
rzy zdobyli uznanie w okresie powo- 
jennym. Biografię ma barwną. Eduka- 
cję zakończył w wieku lat piętnastu. 
Opuścił dom rodzinny, by wędrować z 
cyrkiem Kay Brothers, z czasem opra- 
cował popisowy numer akrobatyczny 
wykonywany wspólnie z Nickiem Cra- 
vatem, późniejszym partnerem w paru 
filmach. 

Jego prawdziwa kariera radiowa, 
teatralna, potem filmowa rozpoczęła 
się po wojnie. Debiut kinowy miał wy- 
jątkowo szczęśliwy: zagrał główną 
rolę w „Zabójcach” Roberta Siodmaka 
(1946), powszechnie uważanych za 
najlepszy film inspirowany prozą He- 
mingwaya. Grał człowieka osaczone- 
go i nieufnego, ale groźnego. Kolejne 
filmy z lat 46-49 — klasyczny dramat 
więzienny „Brute Force” (Brutalna 
siła) Julesa Dassina, „I Walk Alone” 
(Idę sam) Byrona Haskina, „Pomyłka. 
proszę się wyłączyć” Anatola Litvaka 
„Criss Cross" (Podwójna gra) Siod- 
maka — umocniły jego pozycję. Prasa 
nazwała go „Tarzanem o kamiennej 
twarzy”; podkreślano, że samym tylko 
zimnym spojrzeniem potrafi stworzyć 
atmosferę zagrożenia. 

W latach 50. Lancaster częściowo 
zmienił emploi: grał wiele „rozbryka- 
nych” ról w filmach przygodowych i 
westernach; najbardziej znany był 
chyba „Karmazynowy pirat” Siodma- 


ka (1952). Jego bohaterowie mieli 
obok szorstkości i brutalności coraz 
więcej ciepła i uroku. Taki był na przy- 
kład sierżant Warden w „Stąd do 
wieczności” Freda Zinnemanna (1953). 
Kiedy w finale „Vera Cruz” Roberta 
Aldricha (1954) niesforny bohater 
Lancastera ginie w końcowym poje- 
dynku, trudno powstrzymać odruch 
żalu. 

We wczesnych latach 60. Lancaster 
osiągnął pozycję supergwiazdy, za- 
chowując opinię cenionego aktora. U- 
zyskał Oscara za rolę tytułową w „El- 
mer Gantry” Richarda Brooksa (1960). 
W Europie zachwycił widzów rolą 
księcia Saliny w „Lamparcie” Luchino 


Viscontiego (1963). 
Potem były jeszcze bardzo udane 
westerny „Zawodowcy” Brooksa 


(1966) i „Łowcy skalpów” Sydneya 
Pollacka (1968); zadziwiał żywotnoś- 
cią i poczuciem humoru. Jednak w 
końcu jego pozycja zaczęła wyraźnie 
zniżkować. 

Dopiero w latach 80., z racji wieku i 
stanu zdrowia (przeszedł dwa zawały), 
zaczął przyjmować role w telewizji i 
charakterystyczne epizody w _ kinie. 
Nie stał się jednak jak wielu innych 
zgasłym gwiazdorem, powtarzającym 
swe stare tricki. Stworzył wtedy jedną 
ze swych najbardziej poruszających 
ról: drobnego gangstera-mitomana w 
błyskotliwej tragikomedii „Atlantic 
City” Louisa Malle'a (1980) 

RAFAŁ WILKUSZ 


TELEGWIAZDA: /AMN/AGiN 


fmiD BURT LANCASTER 


BRUCE 
SPRINGSTEEN 
- BORN 

IN THE U.S.A. 


SOBOTA, 23.05, Il 

Bruce Springsteen „Boss”, dziś 41-letni mu- 
zyk, dorastał w atmosierze lat 60., ale pier- 
wsze sukcesy odniósł w następnej dekadzie. 
Był autorem surowych, choć melodyjnych 
ballad, czasem interesujących, ale czasem 
na granicy banału. Złośliwi nazywali go, nie- 
zbył sprawiedliwie, „Dylanem dla ubogich” 
W 1972 wydał pierwszy longplay „Greetings 
From Ashbury Park N.J:”, a w 1975 wraz z 
zespołem The E Street Band odniósł sukces 
trzecią płytą długogrającą „Born lo Run”, bar- 
dziej rockową w charakterze. Piosenki 
Springsteena to przeważnie obrazki ze zwy- 
kłego życia; nazywano go „kronikarzem A- 
meryki”. Mało w tej kronice buntu i gniewu, 


więcej radości życia, a czasem zamyślenia. 
Jego utwór „Because ihe Night”, napisany w 
1978 r. dla rockowej poetki Patti Smith, opo- 
wieść o pożądaniu i niepewności, to małe 
arcydzieło. „Boss” o tym wie i często ten 
utwór wykonuje podczas koncertów. 

Film Michaela Appela opowiada o jednej z 
najdłuższych podróży koncertowych Spring- 
słeena. Po ogromnym sukcesie albumu 
„Bom in the U.S.A" (Urodzony w USA, 1984) 
nieco bardziej od poprzednich komercyjne- 
90 — w dwudziestu krajach otrzymał tytuł pla- 
tynowej lub złotej płyty — zorganizowano o- 
gromną trasę koncertową, która rwała 15 
miesięcy i objęła 61 miast na całym Świecie. 
Nigdy nie uciekając się do playbacku ani po- 
dobnych podejrzanych praktyk. „Boss” i jego 
niezawodna rockowa maszyna The E Street 
Bond potrafili grać 4 godziny i dłużej. Na 
pewno niewiele można zarzucić ich rzemio- 
słu, a jednak... Specjaliści twierdzą, że gładki 
image niezależnego, spontanicznego i za- 
wsze sprawnego Bruce'a, kreowanego na ar- 
tystę narodowego, kryje średniej wartości ta- 
lent, zwłaszcza kompozytorski. Czy można 
Się z tym zgodzić? Zobaczmy i posłuchajmy 
sami. (tj) 


Różne 


1230_ (I): SUPERZMYSŁY (6-ostatni): 
ŚWIAT ZŁUDZEŃ ZMYSŁOWYCH 
Supersenses: Making Sense; serial angiel- 
Ski: 1988, 30"; r. John Downer 

Rola zmysłów w interpretacji świata; para- 
doksy działania zmysłów; złudzenia zmysto- 
wa: zapachowe, świetlne, akustyczne. 

Z cyklu: ZWIERZĘTA ŚWIATA 

17.35 (1): SIÓDEMKA W JEDYNCE 

blok filmowy francuskiej TV LA SEPT 
TUNDRA 

dokumentalny film radziecki; 1989 
Opowieść o dekretowanych próbach ochro- 
ny syberyjskiej tundry; ich rezultaty są kata- 
strofalne (np. masakra reniłerów pod pozo- 
rem „zachowania równowagi ekologicznej”) 
REVELATIONS 

dokumentalny film amerykański; 1988, 34: r. 
Thomas Gnmm 

Sylwelka słynnego, czarnoskórego choreo- 
grała Alvina Aileya, założyciela American 
Dance Theater. 

23.05 (II): BRUCE SPRINGSTEEN - BORN 
IN THE U.S.A. 

dokumentalny film angielsko-amerykański. 
1986, 60'; r. Michael Appel 

Rejestracja. Iragmentów trasy koncertowej 
słynnego balladzisty rockowego Bruce'a 
Springsteena, promującej LP. „Bom_in the 
U.S.A." (1984). Sekwencje muzyczne przepla- 
tane są wypowiedziami artysty. 

Z cyklu: NON-STOP KOLOR 

Czytajcie poniżej 


NIEDZIELA, 10 Il 


10.25 (I): PRZERWANA CISZA (8) 

Silencio roto; dokumentalny serial hiszpań- 
ski; 1986, 27'; r. Joaquin Arajua 

15.30 (I): BEZKRESNE PODRÓŻE (4): 
infinity Voyage: Geomelry oł Lile, amerykań: 
ski serial dokumentalny; 1987, 58" 

Podróż w głąb ludzkiego ciała — tajemnice 
komórek, molekuł i kodu genetycznego. 

Z cyklu: WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 


WTOREK, 12 II 


17.00 (l): WIELKI KRYZYS (3) 
Great Depression; angielski Serial dokumen- 
talny; 1988, 52'; r. Paul O'Dell 


CZWARTEK, 14 Il 


17.00 (ll): DUCH ROMANTYZMU (1) 

The. Romantic. Spirit: Romantic Explosion; 
angielsko-niemiecko-kanadyjsko-amerykań- 
ski serial dokumentalny; 1982, 47; r. Jean 
Louis Fournier 

Serial podejmujący próbę analizy romantycz- 
nego świalopoglądu na przykładzie literatury. 
Nurty preromantyczne, pierwsze manifesty li- 
terackie i filozoficzne, romantyzm a nurty kla- 
sycystyczne. 


Bruce Springsteen 


powieść o karierze tego ak- 

tora przypomina streszcze- 

nie hollywoodzkiego filmu 

Ale happy end w życiu wy- 
maga wysiłku, uporu i mądrości. Ri- 
chard Gere zdał trudny egzamin. Po ca- 
tej serii nieudanych filmów, które usu 
nęły go niemal na margines, w „Preity 
Woman" powraca jako aktor dojrzały i 
wyrafinowany, z pełną naturalnością łą- 
czący chłodną rezerwę z fascynującą fi- 
zycznością, która była jego znakiem 
rozpoznawczym przed dziesięciu laty 
Znakomita kreacja, tym bardziej zasłu- 
gująca na podziw, że Gere ma u boku 
zjawiskową Julię Roberts. W angiel- 
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skim istnieje ładne określenie „chemi- 
stry” (chemia), oddające to szczególne. 
harmonijne powiązanie, jakie wytwo- 
rzyć się może między ekranowymi part- 
nerami. Nie zdarza się często. Bodaj 
ostatni przykład takiego chemicznego 
związku to Humphrey Bogart i Lauren 
Bacalli. Ale Richarda Gere w żaden spo- 
sób nie można porównać do Bogarta, 
są zupełnie inni. Kiedyś, na samym po- 
cząłku, porównywano go z Johnem Tra- 
wolą, ale tylko dlatego, że nie dostał roli 
w filmowej wersji musicalu „Grease”" 
Grał ją na scenie, producenci uznali 
jednak, że Travolta bardziej spodoba 
się dyskotekowej publiczności. Gere 


dził się 29 sierpnia 1949 roku, ma czwo- 
ro rodzeństwa), muzykował w domu ze 
swymi braćmi i siostrami, ale w wieku 
18 lat wybrał filozofię i wstąpił na uni- 
wersytet w Massachussets. Zaczął wy- 
stępować na studenckiej scenie, a po- 
tem, z dyplomem z filozofii w kieszeni, 
założył zespół rockowy Strangers. Na 
tym polu przyszłość nie była mu jednak 
sądzona. Bardzo szybko zespół roz- 
padł się w atmosferze wzajemnych pre- 
tensji, a Gere znalazł się w Nowym Jor- 
ku na kursie aktorskim i wkrótce potem 
na scenie. Zwracał uwagę. Emanowat 
witalizmem i zmysłowością, elektryzo- 
wał spojrzeniem małych ale wyrazi- 
stych oczu, niepokoił pojawiającym się. 
czasem uśmiechem drapieżnika; tralne, 
żartobliwe określenie „młody kanibal” 
niemal samo się narzucało. Wszystkie 
te cechy potrafił wydobyć i ukazać do- 
piero Richard Brooks w filmie „Szuka- 
jąc pana Goodbara" (Looking for Mr 
Goodbar, 1977), który dla młodego ak- 
tora był już trzecią próbą wybicia się na 
ekranie. Film, zresztą nie najlepszy, 0- 
party został na wykalkulowanym best- 
sellerze Judith Rossner o kobiecie, któ- 
ra w nocnym, wielkomiejskim życiu 
szuka zaspokojenia swej tłumionej sek- 
sualności. Główną rolę grała Diane 
Keaton ale doświadczony reżyser wie- 
dział co robi lansując nieznanego akto- 
ra. Amerykańska publiczność odczu- 
wała już znużenie „niepozornymi boha- 
terami”, których wprowadzili na ekran 
aktorzy tacy, jak Dustin Hoffman i Al 
Pacino. Potrzeby był właśnie ktoś zwra- 
cający uwagę, niezależny, nawet nie- 
bezpieczny. 

Postać stworzona przez Richarda 
Gere „chwyciła”. Okrzyczano go „sym- 
bolem seksu”, co było wówczas ulubio- 
ną frazą piszących o filmie. Zachowywał 
się tak, jak oczekiwano od młodego 
drapieżnika. Brutalnie i prowokująco. W 
jaskrawych, odsłaniających nagi tors 
koszulach pojawiał się na przyjęciach, 
rzucał się z pięściami na fotogratów, w 
trakcie wywiadu z dociekliwą dzienni- 
karką po prostu spuścił spodnie mó- 
wiąc: „A ja to uważam za symbol sek- 
su”, szarżował. Bardziej jednak poza 
ekranem, niż na ekranie. W filmie Johna 
Schlesingera „Jankesi” (1978) stworzył 
wyrazistą i sympatycznie wyciszoną 
postać amerykańskiego żołnierza w 
wojennej Anglii; w „Czasie żniw” 
(1978) Malicka był romantycznym far- 
merem i zdolnym do zbrodni kochan- 
kiem 

Rola grana w życiu zlała się w jedno z 
ekranową dopiero w filmie Paula Schra- 
dera „Amerykański żigolak” (American 
Gigolo, 1980). Zamierzenie było ambit- 
ne | starannie przygotowane; tak sta- 
rannie, że rezultat wydać się może co- 
kolwiek akademicki, w każdym szcze- 


HUŚTAWCE 


Richard Gere w „Pretty Woman” 
jest niezrównany; może dlatego, 
że nie stara się już czarować 
wdziękiem playboya. 


miał wówczas 27 lat i szykował się do 
wielkiego skoku 

Nie brakowało mu ani determinacji, 
ani dobrego przygotowania. Syn farme- 
ra, wychowany w licznej rodzinie (Uro- 


góle — mrocznych zdjęciach, stylizowa- 
nej muzyce i pastiszowej fabule wystu- 
diowany do przesady. Richard Gere za- 
grał utrzymanka bogatych kobiet, o- 
skarżonego o zamordowanie jednej z 


Z Lauren Hutton: „Amerykański żigolak'” 


nich: intryga była pretekstem do analizy 
„amerykańskiej dekadencji” środowisk 
skorumpowanych nadmiarem pi 

dza. Przygotowując się do tej roli Gere 
oglądał wielokrotnie dwa filmy francu- 
skie: „W pełnym słońcu” Renć CI6 
menta i „Samuraja” Jean-Pierre Melvil 
le'a. W obu rolę główną gra Alain Delon 
i amerykański aktor chciał podpatrzi 


świadczy o aktorskiej klasie. 

Odniósł sukces, który wkrótce potet 
potwierdził sugestywną i przemyślaną 
kreacją w dramacie o moralnych pro- 
blemach kariery wojskowej „Oficer i 
dżentelmen” (An Officer and a Gentle. 

„ 1981) Taylora Hackforda. Był to 
, za którym zupełnie nieoczekiwa- 


— „Oficer i dżentelmen” 


-— _ZJulią Roberts: „Pretty Woman” 


nie otworzyła się spadzista droga w 
dół 

Pierwszy upadek okazał się szcze- 
gólnie bolesny. Wśród ogromnej rekla- 
my młody reżyser Jim McBride wziął 
się do realizacji amerykańskiej wersji 
legendarnego filmu-manifestu „Do u- 
traty tchu” Godarda. Do głównej roli ko- 
biecej sprowadzono z Francji młodziut- 
ką Valórie Kaprisky, a Richard Gere w) 
dał się oczywistym następcą Jean- 
-Paula Belmondo. Niestety. film 
„Breathless” utrzymany w poetyce ja: 
krawych wideoklipów okazał się niepo- 
rozumieniem, a Gere zaprezentował tyl- 
ko manierę. Dla 33-letniego aktora roz- 
począł się w ten sposób długi okres 
kryzysu. Zdał sobie sprawę, że koniecz- 
ny jest jakiś zwrot, że musi odejść od 
dotychczasowego wizerunku. Nie mo- 
żna być bez końca drapieżnym uwodzi- 
cielem. Ale dokonanie nowego wyboru 
u szczytu sławy nie jest łatwe. Kolejne 
filmy świadczą o poszukiwaniach na o- 
ślep. Role, które grywał są pozbawione 
wewnętrznej dynamiki, jakby podczas 
realizacji tracił do nich serce. Z 
okresu pochodzą filmy tak ró: 


Bez litości” 


(| Z Kim Basinger: 


gangsterska opowieść Coppoli „Cot- 
ton Club” (1983) i biblijne widowisko 
„Król Dawid" (King David, 1984) Bruce 
Beresforda, jest też kilka innych chy- 
bionych filmów. Poza ekranem Gere 
szukał uspokojenia i mądrości w bud. 
dyzmie: uznał to za logiczną konse- 
kwencję studiów filozoficznych. Na 
swoje niepowodzenia patrzy dy- 
stansem: — Podświadomie wybierałem 
charaktery i syłuacje ekstremalne. 
Może w ten sposób ekran uchronił 
mnie od ekstremizmu w życiu. 
Skromna komedia raczej drugorzęd- 
ysera Gerry Marshalla „Pretty 
, która stała się kasową sensa- 
cją ubiegłego roku, to zaskakujące 
spotkanie z aktorem, który może tylko 
imponować wewnętrzną równowagą i 
mistrzowskim opanowaniem środków 
aktorskich. Richard Gere odrodzony, 
choć nie ukrywa rysów znuż: na 
twarzy. Sukces oznacza happy end 0- 
powieści o amerykańskiej karierze su- 
pergwiazdora. Ale to także początek zu- 
pełnie nowego rozdziału 


ANTONI GARBACZEWSKI 


Podyktowane 
przez szwagra 


GŁOS 
ROLLISONA 


Ktoś powiedział: „Zachód przecież nic nie 
robi, dlaczego my mielibyśmy nadstawiać 
karku?" 

Otóż jest kilka przyczyn, dla których po- 
winniśmy nadstawić karku, nawet jesli Za- 
chód nic nie robi. 

Choćby dlatego, że bardzo nam było sło- 
wo poparcia potrzebne dziesięć lat temu, gdy 
czołgi jeździły po Warszawie, a nie po Wil- 
nie, 

Choćby dlatego, że nam się udało, że już 
prawie jesteśmy wolni, podczas gdy oni, tuż 
za miedzą, umierają. 

Choćby dlatego, że z Litwą łączyło nas 
przez kilka wieków coś więcej niż tylko sto- 
sunki sąsiedzkie, że byliśmy Rzeczpospolitą 
Obojga Narodów. 

Choćby dlalego, że największy polski 
poeła swój największy poemat zaczął od 
słów „Litwo, ojczyzno moja..." 

Choćby dlatego, że jest w Wilnie i jest głę- 
boko w świadomości i kulturze polskiej Ostra 
Brama. 

Choćby dlatego, że wzruszamy się czyta- 
jąc „Dolinę Issy” i „Kronikę wypadków miłos- 
nych”, oglądając filmy Konwickiego i Wajdy, 
choćby dlatego, że „Lawę” uznajemy za film 
0 nas. 

Choćby dlatego, że wiele tysięcy Litwinów 
mówi po polsku, czuje się z Polską, z Polaka- 
mi, z polską kulturą, z wolnym państwem pol- 
skim związanymi znacznie bardziej niż Z ja- 
kimkolwiek innym narodem i państwem. 

Choćby dlatego, że mieliśmy z Litwinami 
także „rachunki krzywd”, że pozostały niepo- 
rozumienia, nie wyjaśnione sprawy, animoz- 
je, konflikty i nieufności. 

Choćby dlatego, że Litwini patrzą na nas. 
Kremlowski stupajka, ten czy inny, słucha co 
mówi Waszyngton, Bonn, Londyn, Paryż, Pe- 
kin i Tokio. Mało dba o to, co mówi Wiedeń, 
Bruksela i Oslo. Jeszcze mniej o to, co mówi 
Warszawa. A jeśli nawet „car zdziwi się”, lo — 
bądźmy spokojni - nie obrazi się, bo w poli- 
tyce, w dyplomacji nie ma lakiej kategori, Są 
tylko realia. Nie warto więc umizgać się do 
Kremla. Idzie o Litwinów. Patrzą na nas co 
zrobimy, słuchają co powiemy. I zapamięta 


ją. 

nie tylko oni. Idzie o inne zniewolone, a 
także wolne narody. Patrzą jak się zachowa 
Warszawa. Najbliższa Wilnu, najbardziej z 
Wilnem związana. Najbliższe Litwie wolne 
państwo. Czy można liczyć na jego przyjaźń? 
Czy można na nie liczyć w biedzie? 

Jeśli rozważnie i dalekowzrocznie dbać 
mamy o dobre stosunki z naszymi sąsiada- 
mi. właśnie dlatego powinniśmy najosirzej- 
szymi środkami dyplomatycznymi wyrazić 
swe oburzenie i potępienie dla sowieckich 
morderstw na Litwie. Oburzenie i potępienie, 
a nie „zaniepokojenie”. Jeśli, gdy w Wilnie 
zabjjają walczących o wolność, my potrafimy 
się tylko „zaniepokoić”, znaczy, że szybko 
zapominamy własną historię. 

Jeśli myślimy o wolnej, szanowanej i olo- 
czonej przyjaźnią sąsiednich narodów Pols- 
ce — właśnie dlalego powinniśmy, właśnie 
teraz, w całym majestacie prawa uznać nie- 
podległą Litwę i jej demokratycznie wybrane 
władze. 

Jeśli nie chcemy burzyć swojej własnej 
kultury, burzyć wartości i spraw, na których 
jest zbudowana, jeśli chcemy ze spokojnym 
sumieniem czylać i kazać czytać naszym 
dzieciom pewną książkę o zbrodniach cara 
dokonanych w Wilnie, o dławionej wolności, 
o kibitkach, o Rollisonie — nie wolno nam mil- 
czeć, nie wolno nam dekować się wygodnie 
w. mysiej dziurze, pokazywać paluchem za 
siebie, dowodzić, że przed nami musi się o 
syluacji w Wilnie wypowiedzieć Otlawa, Liz- 
bona i Bruksela. 

Czy naprawdę już nie słyszymy głosu Rol- 
lisona? 


MACIEJ PAWLICKI 
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Jean-Luc Godard 


TKWIMY 


Fredóric Ferney z „Le Figaro" przypo- 
mina, że Godard skończył już 60 lat, 
że ma za sobą ponad 30 lat reżyser- 
skiej kariery i należy do twórców, o 
których chyba najwięcej się pisało. 
Czego chce dzisiaj? Odpowiada, że 
prawdy. | kręci film o samotności z 
podstarzałym brutalem francuskiego 
ekranu, Eddiem Constantinem, który 
był niegdyś zagubionym wędrowcem 
po godardowskim Alphaville. 

© Powiedział pan kiedyś, że kino 
jest najbliższe malarstwu 

— To Langlois udowodnił doskonale, 
że Lumiere robił właśnie to samo co 
Monet. Kino_jest dzieckiem impresjo- 
nizmu. A także sztuki, którą długo lek- 
ceważyłem — rzeźby. Straub i Cassave- 
tes, ich najbardziej udane filmy są bli- 
skie rzeźbie. W robieniu filmów podoba 
mi się to, że nie ucieka się od społe- 
czeństwa. Odnajduje się je całe: jego 
głupotę, wojny, psychologię, finanse. | 
to w ciągu czierech miesięcy. Ma się to 
wszystko przed sobą. Można Sobie do- 
wolnie dokonywać wyboru. Wystarczy 
mieć własny styl. Nie jest to łatwiejsze 
dla Vigo niż dla Rimbaud. 

© A miłość, polityka? 


„Imię Carmen” w kinach, „Pogarda” 

i „Detektyw” w telewizji: nazwisko 
Jean-Luc Godard nie brzmi już u nas pusto. 
Wciąż jeszcze drażni i prowokuje. 


W PREHISTÓRII 


— Kino jest bliskie tak polityce jak i 
miłości. Bo filmu nie robi się samemu 
siedząc w kącie 

© W jakiej mierze zgadza się pan 
na grę przypadku w czasie zdjęć? 

— Umie pan gotować? Realizacja fil- 
mu przypomina właśnie gotowanie. 
Tyle tylko, że nie gotuje pan w pojedyn- 
kę. Wyłącznie źli reżyserzy marzą o tym, 
aby zrobić film bez niczyjej pomocy. 

© A pan? 

— Ja chciałbym uczyć czym jest kino 
w Collóge de France. Zapłatą byłaby 
dla mnie możliwość robienia filmów, 
traktowanych jako ćwiczenia laborato- 
ryjne. 

© Co pan sądzi o dzisiejszych 
czasach? 

— Wiemy o wiele mniej o Zatoce Per- 
skiej niż o średniowieczu. Nie potralimy 
nawet naprawić cieknącego kranu. 
Szczycimy się postępem. Rzeczywiś- 
cie, w ciągu minuty mozemy się połą- 
czyć z Bogotą. Ale tak naprawdę, to 
przecież nie wiemy ani do kogo za- 
dzwonić ani co powiedzieć. Zadaję so- 
bie często pytanie co też się dzieje z 
pieniędzmi tych, którzy dużo zarabiają. 
Ja, kiedy zarabiam, wiem na co wydaję. 


Fot. Le Nouvel Observateur 


Pakuję pieniądze w kamerę, w książki. 
Nie udało mi się jeszcze zbudować 
domu. Ale ci bogacze — co oni robią ze 
swoją forsą? Wszystko jest jednak w 
porządku. Fax przypomina papirus. 


© A więc jednak to postęp! 

— wysyła się faxy, ale nie sposób 
posłać worka mąki do Etiopii... Nie, nie 
odbiegam od tematu. Ciągle mówię o 
kinie. Kino to jak życie w czasach ar- 
chaicznych, plemiennych. Życie rados- 
ne. Asystent reżysera, który nigdy nie 
ujrzatby kobiety swojego życia, może 
zobaczyć dwadzieścia takich kobiet i to 
zupełnie nagich w ciągu jednej sekun- 
dy. Inicjacja bez niebezpieczeństwa, 
bez kary, bez zobowiązań. 

© Poznał pan zarówno smak suk- 
cesu jak i porażki. Czy nie jest tak, że 
sukces pozostawia na dłużej rany? 

— Tak, na znacznie dłużej. Znajduję 
się w dziwnym położeniu: odniostem 
niebywały sukces jako ja, jako osoba 
prywatna. Ale nie moje filmy! W każdym 
razie nie w tym stopniu. Kiedy podróżu- 
ję, celnicy i policjanci znają moje nazwi- 
sko, chociaż nigdy nie widzieli żadnego 
mojego filmu. Dziennikarze? Zawsze 
byłem dla nich uprzejmy, ponieważ wy- 
dawało mi się, że mają ochotę mówić i 
słuchać. Postęp? Ależ nie! Proszę po- 
patrzeć na te wszystkie wideoklipy, a 
wtedy przekona się pan, że jesteśmy w 
epoce walki o ogień 

© Aco z kinem? 

— Kino zastygło w latach dwudzie- 
stych. Nic od tamtej pory w nim się nie 
zdarzyło. Wyrzeczono się bowiem sa- 
mej istoty kina, czyli pokazywania świa- 
ta, a nie gadania o nim. Wszystko, co 
nazywa się „nowoczesnością ”, jest tyl- 
ko końcem „klasycyzmu”. Picasso | 
Strawiński to ostatni klasycy, a zarazem 
rówieśnicy Louis Feuillade'a, którego u- 
waża się za starego reżysera. Kiedyś 
sądziłem, że jestem nowoczesny. Myli- 
tem się. Jestem konserwatystą. 


© Czym w takim razie jest dla 
pana telewizja? 

— Filmowaniem twarzy, okienka 
dworcowej kasy lub banku. Telewizja 
jest dla mnie narzędziem pokazywania 
świała, wymiany poglądów. Natomiast 
kino to stwarzanie własnego Świata. 


Tłum. i oprac. MOL 


pięknym życzeniu — by 

słońce towarzyszyło ko- 

muś także i w nocy — za- 

wiera się dyskretnie tęsk- 
nota za sacrum. Za takim stanem Łaski, 
w którym wewnętrzne Świalło, przepeł- 
niające człowieka, oświetla nieustannie 
jego drogę życiową, a nawet rozjaśnia 
mroki tym, którzy znaleźli się wokół nie- 
go. 

Ta potrzeba Absolutu nie daje się 
sprowadzić do egzaltowanych uniesień 
mistycznych ani do teologicznych roz- 
ważań filozofów. Komunizm także dlate- 
go poniósł ideologiczną klęskę, że ne- 
gował nie tylko konieczność, ale wręcz 
autentyzm indywidualnych poszukiwań 
Czystości lub doskonalenia się moral- 
nego w myśl wskazań religii. Taka tęsk- 
nota ujawnia się dziś z nową mocą, jako 
świadoma, bądź nawet podświadoma 
dążność do znalezienia wartości trwa- 
łych, niezmiennych, którym warto zade- 
dykować życie. Jeśli jednak wrażliwi ar- 
tyści coraz częściej okazują zaintereso- 
wanie tą sferą pragnień człowieczych, 
to Paolo i Vittorio Taviani mogli ucho- 
dzić za twórców akurat najmniej poda- 
tnych na takie fascynacje. 

Ci dwaj reżyserzy włoscy, kominiści, 
należeli do czołówki filmowców zaję- 
tych materialnym bytem i kontliktami 
społecznymi wielkich zbiorowości (jak 
Ettore Scola czy Elio Petri). „Mafia nie 
przebacza”, „Święty Michał miał kogu- 
ia", „We władzy ojca” — ich kluczowe 
dzieła — poświęcone były bez reszty 
podstawowym problemom Półwyspu 
Apenińskiego, podminowanego nędzą, 
nierównością klasową, walkami o wła- 
dzę. „Słońce także w.nocy” jest — po 
„Good Morning, Babilonia” — ich no- 
wym, energicznym krokiem w stronę in- 
dywidualnego bohatera, godności czło- 
wieka, jego wierności najpierw same: 
mu sobie, a potem przyjętemu za włas- 
ny — Dekalogowi. 

W swych nowych fascynacjach po- 
służyli się „Ojcem Sergiuszem” Lwa 
Tołstoja, opowiadaniem długo bardzo 
pisanym, a opublikowanym dopiero po 
śmierci autora. Doskonały scenarzysta 


Julian Sands i Patricia Miliardet 


Tonino Guerra pomógł jednak braciom 
w takim wpisaniu fabuły Tołstoja w'pej- 
zaż włoski, tak że film wygląda jak a- 
daptacja którejś z „Kronik włoskich” 
Stendhala 


Młody kadet gwardii królewskiej w o- 
świeconym Neapolu z połowy wieku 
XVIII staje się faworytem króla Karola Ill, 
który swata mu piękną i bogatą pannę z 
najświetniejszego rodu (Nastassja Kin- 
ski). W dniu ślubu oblubienica wyznaje 
nowożeńcowi — o czym z zapałem 
szeptano u dworu — że była królewską 
kochanką. Upokorzony, zrozpaczony 
Sergio wstępuje do seminarium du- 
chownego. Jego wyświęcenie na ka- 
płana organizuje biskup jak sensacyjne 
wydarzenie towarzyskie — bohatera 
zdaje się czekać duchowna kariera 
Sergio żąda jednak wysłania go do od- 
ludnej górskiej kaplicy jako pustelnika 
Pewnej burzliwej nocy przejeżdżająca 
w wesołym towarzystwie arystokratka 
(Patricia Milłardet) postanawia uwieść 
księdza. Wodzony na pokuszenie Ser- 
gio odrąbuje sobie palec, by nie ulec 
namiętności, co płochą towarzyszkę 
skłania do pójścia do klasztoru. Chwała 
pustelnika rozchodzi się po świecie, 
wywortuje pielgrzymki, uzdrowienia, na- 
wrócenia, aż do chwili, gdy bohater za- 
pomni się z nieszczęśliwą, chorą i nie- 
winną dziewczyną (Charlotte Gains- 
bourg). Przerażony grzechem porzuca 
kaplicę i po próbie samobójstwa prze- 
myka do rodzinnej wsi, by pomodlić się 
na grobie rodziców. „I już go nie zoba- 
czono więcej" — powiada kończący film 
komentarz 

Klamrą opowieści jest drzewo owo- 


cowe, rosnące u wjazdu do wsi Sergia, 
za drzewem piętrzą się domy z ubogim 
zameczkiem na samym szczycie. | to 
drzewo swym kwitnieniem, opadający- 
mi płatkami, bezlistną suchością jakby 
komentuje poszczególne fazy życia bo- 
hatera. Jest to tylko jeden z wielu przy- 
kładów, jak wplatają Taviani przyrodę w 
losy bonatera. Jak wiele chcą (i umieją) 
powiedzieć o tych losach bez stów, na- 
wet bez symboli, po prosiu kreowa- 
niem nastroju. Przypominają widzowi ile 
można wyrazić tylko zmianą wyglądu tej 
samej kaplicy: opuszczonej, zadbanej i 
odpustowo wystrojonej. 

Podjąwszy temat człowieka i Boga, 
trudny i intymny, Taviani wystrzegali się 
wszelkiej propagandowej tendencji. 
Znacznie skrupulatniej niż w swych fil- 
mach politycznych. Żadnych kropek 
nad „i”. Żadnego kaznodziejstwa 

Żeby podkreślić, że pierwsza msza, 
odprawiona przez nowo wyświęconego 
Sergia, jest wystawieniem go na towa- 
rzyski pokaz, posługują się wyostrze- 
niem modulacji dźwięku, która powo- 
duje wyjaskrawienie plotek naszepty- 
wanych poza plecami usługujących mi- 
nistrantów. Żeby uzmysłowić różnice w 
kuszeniach Sergia przez butną arysto- 
kratkę i chorą dziewczynę, posiłkują się 
odmiennym kadrowaniem; w __pier- 
wszym przypadku dwoje partnerów 
komponowanych jest osobno, w dru- 
gim kompozycja łączy dwie postacie w 
układy dopełniające się, wytwarzające 
elekt bliskości. Gdy drogą służby bożej 
Sergio jakby wynióst się ponad tych, 
którzy chcieli go poniżyć, ujęcia od 
dołu pokazują księdza na tle ołtarza, 


Z ekranów świata 


jakby ponad światowym targowiskiem 
próżności. Odwrotnie, gdy skruszony 
grzesznik idzie się utopić w górskim je- 
ziorze, kamera patrząca z góry jakby 
wbija go w toń. 

W roli Sergia wybrali Taviani Juliana 
Sandsa, młodego aktora angielskiego, 
znanego z „Pokoju. z widokiem” Ivo- 
ry'ego i „Gdzieśkolwiek jest, jeśliś jest” 
Zanussiego. W stosunku do tradycji ro- 
syjskiej wybór to niezwykły: gdy w roku 
1978 „Ojca Sergiusza” ekranizował Igor 
Tałankin, tytułową rolę zagrał leciwy i 
otyły Siergiej Bondarczuk. Rozlerki 
smagłego, wysportowanego Sandsa 
znacznie bardziej trafiają do mentalnoś- 
ci współczesnego widza. Chodzi prze- 
de wszystkim 0 to, by tragiczne zmaga- 
nia z własną małością uczynić sprawą 
kogoś, komu życie podsuwa wiele 
możliwości kompromisu 

Metalizyczny zwrot w karierze Tavia- 
nich dał rezultaty zastanawiające. Do- 
dam, że i bliski im swoim dorobkiem 
Scola przeżywa zwrot ku intymności i 
duchowości. Co twórcy ci tracą, być 
może, na sile publicystycznego uderze- 
nia, to zyskują na subtelności swej 
poetyki, śmielej sięgając po niuanse i 
półtony. Pojawienie się nowej tematyki 
w kręgach kina dotąd ostentacyjnie 
społecznego wydaje się znamiennym 
znakiem czasu 


JERZY 
PŁAŻEWSKI 


IL SOLE ANCHE LA NOTTE. Reż. Paolo I 
Vittorio Taviani, Włochy 


Słońce także w nocy 


Fot. Umberto Montiroli 


Portret na życzenie 


edni mają więcej szczęścia, drudzy 
mniej i Rosanna należy chyba do 

tych drugich. Komedia „Rozpaczi- 

wie szukam Susan", która miała 
Wyfansować, wylansowała Madonnę i nie po- 
mogły dąsy oraz tłumaczenia, że Rosanna 
została skrzywdzona w montażu. Na pocie- 
chę pozostała jednak bogata kariera telewi- 
zyjna. Właśnie z telewizją wiążą się pierwsze 
kroki i szybki rozgłos sympatycznej aktorki 
No i, oczywiście, z Nowym Jorkiem. Uważa 
się za dziecko tej metropolii, pochodzi z ro 
dziny, w której dziadek i ojciec byli aktorami 
Urodzona w 1959 roku, na scenie debiutowa. 
ła już w wieku 15 lat. Jako aktorskie odkrycie 
została powitana na małym ekranie w serialu 
Osiem wystarczy” (Eight is Enough). Propo: 
zycje sypały się polem jak z rękawa. Rosan: 
na wystąpiła w wielu telefilmach, z których 
najlepiej wspomina komedię „Mając dzieci 
(Having Babies). Szczyłowym sezonem była 
dla niej jesień i zima 1979/1980. Grała wów. 
czas w serialu „Shirley” i zadebiutowała w fil 
mie kinowym „Więcej amerykańskich graf 
(More American Grafiti) - co prawda w roli 
drugoplanowej. Była to nostalgiczna opo- 
wieść o młodych ludziach z małego mia- 
sleczka, których po raz pierwszy pokazał 
George Lucas w „American Grafiti" w 1973 
roku. Nieco bardziej widoczna była w zjadii 
wej sałyrze na Hollywood „S.0.B” (1981) Bla- 
ke Edwardsa. Prawdziwym sukcesem stał się 
jednak film Johna Saylesa „To ty, dziecino 
(Baby, I's You, 1982), pozbawione moraliza: 
torstwa studium młodzieżowej kultury lat 
sześćdziesiątych. Rosanna grała dziewczy 
nę, którą fascynuje hipisowski model życia i z 
przejmującą prawdą oddała zagubienie swej 
bohaterki. To piękna kreacja, choć przysło- 
nięta nieco rozgłosem, jaki przyniósł jej u- 
dział w telewizyjnym filmie „Pieśń kata” (The 
Execulioner's Song) i nominacja do nagrody 
Emmy za rok 1982. Była to ekranizacja doku 
mentalnej relacji Normana Mailera z celi 
oczekującego na wykonanie wyroku śmierci 
Gary Gilmore'a. Film znalazł się w kinach w 
wersji skróconej. A zaraz polem Rosanna 
spotkała na ekranie Madonnę w filmie „Roz: 


Pytania hobbysty- 
czne dzisiaj już się 
prawie nie zdarza- 
ją, więc radośnie 
rzuciliśmy się szu- 
kać — Informecji, 

żeby zaspokoić ciekawość Anny H. z 

Poznania. Oto wyniki: książki Daphne 

du Maurier najczęściej przenosił na ek- 

ran Alfred Hitchcock, bo trzykrotni 

„Jamaica Inn" (1939), „Rebeka” (1940) 

i „Płaki” (1963). „Moją kuzynką Ra- 

chel” w wersji z 1952 roku (nie mylić ze 

znaną nam telewizyjną) była Olivia de 

Havi a zakochanym w niej mit 

dym dziedzicem Richard Burton. Kwiat 

brytyjskiego aktorstwa — m.in. Marga- 
ret Lockwood, Jean Simmons, Siobhan 

McKenna (z Irlandii), Dennis Price, Ce- 

cil Parker — wypełnił ekran w przecięt- 

nej skądinąd ekranizacji „Głodnego 
wzgórza” (Hungry Hill, 1947), dokona- 

pi Briana Desmonda Hursta. Z 
kolei Bette Davis i Alec Guinness grali 

w „Koźle ofiarnym" (The Scapegoat, 

1959). Wiemy jeszcze o brytyjskich fil- 

mach „The Years Between” z 1946 | 

„Frenchman's Creek" z 1944, które ni- 

czym się jednak nie wyróżniają. No i 

wszyscy czekamy, kiedy wreszcie na- 


sza TV pokaże dawno zapowiadaną 
„Rebekę”. A teraz miły list Ewy W:, pe- 
ten interesujących propozycji. Odpo- 
wladamy w kwestii dat urodzenia: Sabi- 
ne Azóma — 20.09.1949, Marisa Beren- 


ridan nie udało nam się jeszc: 
fi6. Z naszych obliczeń wyniki 
Derek skończy w tym roku 36 lat, o no- 
wym filmie z jej udziałem jakoś nie sły- 
chać. Za życzenia I pozdrowienia dzię- 
kujemy. 


paczliwie szukam Susan" (1985). Aktorsko 
jest na pewno lepsza jako młoda kobieta z 
lypowego mieszczańskiego domu, która 
przyjmuje rolę nieporządnej przedstawicielki 
hipisowskiej cyganerii. Ale Madonna wnosi 
na ekran nie tylko swą osobowość, także le. 
gendę, a z tym wygrać się nie dało. Również 
w westernie „Silverado” (1985) ważniejsi 
okazują się partnerzy, tym razem mężczyźni 
Za tow komedii Martina Scorsese „Po godzi- 
nach” (1985) aktorka najwyraźniej bawi się. 
surrealistycznymi sytuacjami nie gorzej od 
widza. W widowiskowym „Lotniku” (The Avia- 
tor, 1985) prezeniuje się stylowo w sukniach 
z lat dwudziestych u boku zabójczo przystoj- 
nego Christophera Reeve, natomiast w sen 
sacyjnym filmie „8 milionów sposobów umie- 
rania" (8 Milions Ways lo Die, 1986) staje się 
ofiarą narkomana. 

Ważniejsze może, że na planie poznała 
kompozytora Jamesa Newtona Howarda i 
została jego żoną. 

Można ciągnąć wyliczanie tytułów; wynika 
z niego jedynie, że Rosanna Arquette nie 
znajduje zbył wielu okazji, aby pokazać coś 
więcej niż prolesjonalną sprawność. Może. 
dlatego nie stała się gwiazdą pierwszej wiel- 
kości? Ma jednak zagorzałych wielbicieli: dla 
nich stworzona przez nią postać Cassie z 
małego miasteczka, oczarowanej przyjazdem 
szekspirowskiego lealru, pozostaje jedną z 
najpiękniejszych w kinie. lat_osiemdziesią. 
tych. To film „Nobody's Fool" Evelyna Purcel- 
la (1986). Nigdy do nas nie tralił, trzeba więc 
szukać go na kasetach. Ci, którzy film widzie- 
li, twierdzą, że warto. 


Z Aleksandrą Paul: 


umierania” 


milionów sposobów 


+. Tym znakiem wyróżniamy filmy szczególnie, naszym zdaniem, interesujące. 
Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


Randy Quaid 


więzienna jest zarazem gorącym prolestem 
przeciw sadyzmowi prawa, dowolnie nagina- 
nego do potrzeb władzy. protestem przeciw 
upodlającej władzy absolutnej człowieka nad 
człowiekiem. Film przyczynił się do zmiany i 
humanizacji prawa w Turcji. (mp) 


x NOCNY 
EXPRESS 


Oparta na autentycznych wydarzeniach 
historia amerykańskiego studenta, areszto. 
wanego podczas próby wywiezienia z Turcji 


* GOLDFINGER 


Trzeci z kolei i jeden z najlepszych filmów 
0 przygodach Jamesa Bonda. Sean Connery 
przeciw znakomitemu duetowi „czarnych 
charakterów”, który tworzą Gert Froebe w roli 
złowrogiego finansisty Goldlingera i Harold 
Sakata jako jego morderczy sługa. Złoto jest 
wizualnym motywem opowieści o udarem- 
nionej próbie zniszczenia tadunkiem atomo- 


Wideo 


wym amerykańskiej rezerwy kruszcu w For- 
cie Knox. Reżyser Guy Hamilton, lubujący się 
w piętrzeniu efektów specjalnych i niepraw- 
dopodobieństw (zastąpił Terence Younga), 
nadał widowisku posmak nieco surreali- 
styczny. (ak) 


GOLDFINGER R: Guy Hamilton. W: Sean 
Connery, Gert Froebe, Honor Blackman, 


Harold Sakata, Wielka Brytania, 1964; 108 
min. ITI. 


Sean Connery i Shirley Eaton 


narkotyków i skazanego w pokazowym pro. 
cesie na 30 lat więzienia. Ta trzymająca w 
ogromnym napięciu, klasyczna opowieść 


MIDNIGHT EXPRESS R: Alan Parker. W: 
Brad Davis, Bo Hopkins, Randy Quaid. 
Wielka Brytania, 1978. 121 min. ITI 


PODWÓJNA 
GRA 


Komedia. Meksyk: para amerykańskich tu 
rystów, zwycięzców w konkursie hotelarskim. 
zostaje zamieszana w przemył do Stanów az- 
teckich precjozów. 

SOUTHERN DOUBLE CROSS. R: Michael 
Riva. W: Judy Lewis, Robert G. Denison, 
Ann Jetreys, Joan Connon Day. USA 1974. 
92 min. Video Rondo. 


KOMANDOSI 
Z NAWARONY 


Barbara Bach 


TAJEMNICZY 
STWÓR 


Zrealizowany poprawnie, acz skromnymi 
środkami film grozy: dwaj studenci antropo: 
logii wyruszają do Arkansas w poszukiwaniu 
rodzimego yeli. Klasyczny motyw przyjaciel 
skich uczuć żywionych przez nieznaną istotę 
do człowieka, tym razem zastąpiono rozwa: 
żaniami na temat kompleksu wieinamskie- 
go. 

(KR) 


SILENT STALKER. R: Joy Houck je. W: Dub 
Taylor, Jack Elam, Dennis Fimple, John Da- 
vid Carson. USA, 1976. 94 min. Video Ron- 


do. 3 
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Niezbyt udana kontynuacja wojenno-piro- 
lechnicznego widowiska „Działa Nawarony 
(1961), adaptacja powieści Alistaira MacLea- 
na. Grupa brytyjskich komandosów, której 
ponownie przewodzi kapilan Mallory, ma wy- 
sadzić strategicznie ważny most w okupowa- 
nej przez hillerowców Jugosławi. Doświad- 
czony reżyser Guy Hamilton, twórca wielu fil 
mów akcji, w tym klasycznych już dziś „bon- 
dów”, tym razem zawiódł. Miała to być praw- 
dopodobnie przepojona brytyjskim humorem 
subielna parodia filmów o dzielnych komani 
dosach. powstała jednak zgrywa, pozbawio- 
na wdzięku. Kompromitujące są zwłaszcza e- 
lekty specjalne np. makieta walącego się 
mostu. Chyba, że to też miał być dowcip. 

(ti) 
FORCE 10 FROM NAVARONE. R: Guy Ha- 
milton. W: Robert Shaw, Edward Fox, Harri- 
son Ford, Franco Nero. Wielka Brytania, 
1978. 118 min. ITI 


Michael O'Keefe I Robert Duval 


* WIELKI 
SANTINI 


Przy pozorach drastycznej rozprawy z de- 
wiacjami wojskowego drylu „Wielki Santini" 
jest psychologicznym dramalem rodzinnym. 

Bohater, przede wszystkim przywódca ro- 
dzinnej grupy, odkrywa nagle, że z jego do- 
mowej gromadki wyodrębnia się pretendent 
do samodzielności. Film wypełnia fascynują 
ca walka, którą ojciec przegrywa z synem 
punkt po punkcie: bez złamania rodziciel- 
skiego monopolu na jedynie słuszną wiedzę 
o świecie i metodach życia nie ma dorosłoś- 
ci. (cz.) 


THE GREAT SANTINI. R: Lewis John Caril- 
no. W:, Robert Duvali, Michael O'Keefe, 
Blythe Danner, Lisa Jane Persky. USA, 
1979. 116 min. ITI. 


Redakcja nie zwraca tekstów nie zamówionych i zastrzega sobie prawo ich skracania. 
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Mimo początkowych nieporozumień 
między gwiazdorem a reżyserem, Irwają 
zdjęcia do filmu Roberta Bentona „Billy 
Bathgale", w którym główną rolę gra Du 
stin Hoffman. Jest podstarzałym gang. 
sterem, opiekującym się piętnastolat 
kiem.sierotą W obsadzie lakże Nicole 
Kidman oraz - w niewiekim epizodzie — 
Bruce Willis 

* 


Ostatecznie Nick Nolie zastąpił Rober: 
ta Redforda w filmie „Cape Fear" Martina 
Scorsese. Jako partnerów ma Jessikę 
Lange i Roberta De Niro. Jest to nowa 
wersja dreszczowca z 1962 roku, w któ- 
rym grali Robert Mitchum, Gregory Peck i 
Polly Bergen. Minęło prawie 30 lat, naj. 
wyższy czas na powtórkę! 


* 


Goraz bardziej podobna do matki!" — 
twierdzą wszyscy, którzy oglądają fotosy 
Isabelle Rossellini (na zdjęciu) z filmu 

Ostatni słoń” (The Last Elephant). Bo: 
haterka „Blue Velvet" gra tym razem 
przeciwniczkę zabijania słoni i handlu 
kością słoniową. Isabelle rzeczywiście 
przypomina swoją matkę. Ingrid Ber- 
gman, z okresu, gdy wielka aktorka od- 
twarzała postać Joanny ©'Arc. Partnerami 
Isabelle w „Ostalnim słoniu” są James 
Earl Jones i John Lithgow. 


Fot. Epoca 


Jack 
Coleman 


Steve Carrington oparzył sobie twarz | 
musiał poddać się operacji plastycznej 
W ten sposób z „Dynastii” zniknął Al 
Corley, pojawił się natomiast Jack Gole- 
man. Chwyt w serialach w pełni uspra- 
wiedliwiony. Jack przybył do rodziny 
Carringtonów z teatru. Co więcej, pod- 


Aktorstwo to sprawa instynktownej 


kalkulacji. , 
ERNEST BORGNINE, aktor 


czas realizacji powrócił na scenę. a lo 
wymagało prawdziwej ekwilibrystyki z 
czasem i kosztowało go zerwanie z sym. 
patią, która poczuła się zbył już zanied- 
bywana. 


Polityka? 
Po osiemdziesiątce... 


Michel Drucker z „Paris Match" zapytał 
Arnolda Schwarzenegger 
© Mam wrażenie, że za rok lub dwa 
pańska przeszłość kulturysty zostanie 
zapomniana. Dziś mówi się o Schwar- 
zeneggerze jako o dobrym aktorze. 
Czy to sprawia panu przyjemność? 

— Jestem szczęśliwy z powodu aklor. 
skiego sukcesu, ale również dumny ze 
swej przeszłości kullurysty. Dzięki spor. 
towi nauczyłem się walczyć o osiągnię 
lu, nauczyłem dyscypliny i lojalnoś- 
ci, tego wszystkiego co mi bardzo w ży. 
clu pomaga. Ale staram się również o 
image człowieka świadomego proble. 
mów socjalnych, który pomaga potrze: 
bującym, który poświęca się zawodowi 
aktorskiemu i oddaje życiu w rodzinie. 

© Kulturystyka jest nadal obecna w 
pańskim życiu? 

— Codziennie ćwiczę. Hantle, rower, 
bieg — wszystko, co dobre na serce. Je- 
stem teraz przewodniczącym narodowe- 
go komitetu do spraw sportu w Stanach. 
Prezydent Bush powierzył mi misję do 
prowadzenia Amerykanów do formy, po- 
czynając od dzieci. To nie takie łatwe! 

© Od niedawna pan sam jest ojcem 
rodziny... 

— Moja córeczka urodziła się 13 grud 
nia 1989 roku. To był niezapomniany mo. 
ment, narodziny dziecka zbliżają męża i 
żonę, dają ogromną radość i świado- 
mość przedłużenie własnego życia. U. 
wielbiam moją małą Katherine, cieszę 
Się, że po dniu pracy mogę oglądać swo. 
je dziecko. 

©_Myśli pan o sportach dla niej? 

Tak, wierzymy w sport. Moja zuna 
Maria jest świetną narciarką, gra w leni- 
sa, uprawia aerobik 

© Jest pan Austriakiem z pocho- 
dzenia, synem policjanta, wychowanym 
w trudnych warunkach. Ojciec nie do- 
czekał pańskiego sukcesu... 

Umarł w 1972 roku, ale widział mnie 
trzykrotnie jako laureata tytułu „Mister O. 
limp"" Żałuję, że nie może uczestniczyć w 
moim sukcesie, zawdzięczam mu nie 
zmiernie dużo. 

© Gdyby miat pan określić swój 
charakter w trzech słowach, jakie by 
pan wybrał? 

— Radość, wola i uczciwość. 

© Akcja pańskiego filmu „Total Re- 
call" dzieje się na Marsie w roku 2084 
Co pan zamierza robić w roku 20847 

— Trudno powiedzieć. Pierwsza trzy- 
dziestka mojego życia była dobra, pełna 
osiągnieć. W drugiej zamierzam nadal 


cie c 


Arnold Schwarzenegger z żoną 
Fot. Paris Match 


grać, a polem zajmę się produkcją i reży. 
serią. A kiedy przekroczę osiemdziesiąt 
lat, zwrócę się chyba w stronę polityki. 


Syrenka 
z zastoniętym 
biustem 


Wytwórnia Disneya podarowała dzie- 
clom animowaną adaptację baśni An- 
dersena „Mała syrenka”. Wiceprezes 
rady administracyjnej wytwórni I brata- 
nek wielkiego Walta, Roy Disney, mówi 
o filmie: 

- To prawdziwa rewolucja. A jedno- 
cześnie powrót do źródeł, do początków 


frmy. „Mała syrenka” jest bliska „Kró- 
lewnie Śnieżce” i „Pinokiu”, które stwo: 
rzyły disneyowską legendę, Od wielu już 
lat nasza produkcja filmów animowanych 
utraciła siłę | wysoką jakość. Doskonale 
zdawaliśńiy ŚBbie z tego sprawę i nawet 
myśleliśmy o jej zaniechaniu. Teraz po- 
wróciliśmy do naszych korzeni, wierząc, 
ża będzie to film zgodny ze współczes. 
nym gustem. 


Pomyst slilmowania „Małej syrenki 
rarodził się pięć lat temu. Firma nie po- 
zwala na ujawnianie danych o kosztach 
mogę jednak powiedzieć, że budżet 
„Małej syrenki" nie przekroczył budżetu 
przeciętnego filmu hollywoodzkiego. W 
przyszłości zamierzamy produkować 
rocznie jeden animowany pełny metraż 


Między baśnią Andersena a wersją fi 
mową istnieją pewne różnice. Zacznijmy 
ad tego, że nasza syrenka nie pokazuje 
nagiego biustu, bo to po prostu nie jest 
przyjęte w Kansas City. Uległo także 
zmianie zakończenie, jest bardziej opty. 
mistyczne niż w baśni. U Disneya zawsze 
wybierano „happy end” 


Reżyser John Musker był (wraz z Ro. 
rem Clementsem) współautorem scena- 
rusza, wybierał osoby  użyczające 
swoich głosów bohaterom i czuwał nad 
nagraniami. Oczywiście, pracował także 
w studiu z animatorami i rysownikami 
Kierował zdjęciami i montażem. Musker, 
podobnie jak Ron Clements, wywodzi 
się z naszej szkoły animacji w California 
Inslitute of The Arts założonej przez Wal 
ta Disneya. Stamtąd właśnie czerpiemy 
utalentowanych animatorów i stamtąd 
także czerpie licznych reżyserów kino 
hollywoodzkie. 


„Mała syrenka” Andersena w wersji disneyowskiej 


